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SCI 1 zdrowego rozumu, próbka tej poli­
tyki carskiej, skojarzonej z najbrudniej­
szym demagogizmem rewolucyjnym.

Dziwne zaprawdę zajmuje stanowisko 
gabinet austryacki w obec tych wido­
cznych gwałtów rosyjskich w Bułgaryi. 
Przyboczny organ hr. Kalnokiego, „Frem­
denblatt,“ nie traci jeszcze dzisiaj na­
dziei, że carska Rosya da się w końcu 
przebłagać, pojedna5 się z rejencyą buł­
garską i uzna sobranje za legalne. Tenże 
organ donosi dalćj, że wybór księcia 
duńskiego Waldemara jest zapewniony, i 
że rząd rosyjski będzie sankcyonował ten 
wybór. Niechaj tę politykę hr. Kalno­
kiego zrozumie, kto może — my widzimy 
w niśj jedynie mydlenie oczu obrażonej 
opini publicznej.

Ciekawą podaje dziś biuro Reutera 
wiadomość, dotyczącą kwestyi egipskiej. 
Ambasador, turecki w Londynie, Rustem 
pasza cofnął swe przedłożenia, jakie da- 
wnićj w kwestyi egipskiej poczynił mini­
strowi angielskiemu, lordowi Iddesleigh a 
to wskutek otrzymanych instrukcyi z Ca- 
rogrodu. Jeżeli wiadomość ta jest wia- 
rogodną, to Porta poczyna już się cofać 
i pozostawia w błocie rząd francuski,

PowiClń, 4 listopada.
(Carska Rosya w przymierzu z demagogią rewolu­
cyjną i obecna jej polityka bułgarska, nie licząca 
się już wcale z wymaganiami dyplomacyi; niezrozu­
miała polityka hr. Kalnokiego. — Odwrót Turcyi 
w kwestyi egipskiój. — Dymisya francuskiego mi­
nistra robót publicznych, p. BaYhauta, i uległość 
p. Freycineta dla radykalizmu ; kłopoty Francyi w 
Tonkinie i Anglii w Birmie; nowy protektorat an­
gielski nad _ częścią kraju Zulów. — Wydalenie 
wszystkich sierżantów ze stałój armii hiszpańskiój.)

Carska Rosya porzuciła wreszcie do­
tychczasową politykę bułgarską, przy­
braną dotąd w jakąś, nie powiemy, 
przyzwoitą, ale przynajmniej nie tak 
drastycznie rażącą formę dyplomatyczną.
Noty i protesty Kaulbarsowe, jakkolwiek 
w gruncie rzeczy szerzyły rewolucyą i 
nawoływały ludność bułgarską do rokoszu 
przeciw władzy prawowitej, osłonięte były 
jednak jakimś szmatem kancelaryjnej ogła­
dy i nie śmiały wobec Europy wywieszać 
otwartego sztandaru nihilizmu politycznego.
Dziś te względy ustały a ton i sposób, 
w jaki carska urzędowa Rosya przema­
wia w swych organach prasowych, ko­
munikatach i notach wystósowanych do 
rejencyi bułgarskiej, odsłaniają jej wła­
ściwe oblicze. Despotyzm carski spokre- 
wn ony z demagogizmem rewolucyjnym, oto I który licząc na poparcie Turcyi, z takim 
broń, jakiój się obecnie schwycono w Pe- hałasem i ostentacyą domagał się dawniej 
tersburgu, by rozbudzić najdziksze in- od Anglii ewakuacyi Egiptu. Potrzeba 
stynkta wśród spokojnój ludności bułgar- jeszcze tylko wycofania się Rosyi a klę- 
skićj i za ich pomocą zwalić prawowity ska republiki w kwestyi egipskiej będzie 
rząd bułgarski. Organ ministeryalny „Jour- zupełna. Inspirowane dzienniki fraucu- 
nal de St. Pćtersbourg“, komentując zna- skie spuściły też teraz bardzo z tonu i 
ny komunikat „Prawit. Wiestnika“, za- nie piszą już dzisiaj o ewakuacyi, jeno 
znacza, że Rosya nie przekracza granic o neutralności kanału sueskiego. — Gabi- 
umiarkowania i cierpliwości, gdyż nie net Freycineta trapi znów dawniejsza cho- 
chce robić Bułgarów odpowiedzialnymi za roba chroniczna, przesilenie ministeryalne. 
złe czyny swych wtadzców. „Należy za- Dzisiejszy telegram z Paryża stwierdza 
tćm się spodziewać— tak dalej wywodzi dawniejszą w tym względzie wiadomość. Mi - 
organ ministra Giersa — że władzcy ci nister robót publicznych podał się do dymisyi 
zrozumieją wreszcie, że niepodobna im a to wskutek silnego parcia radykałów, dla 
będzie bezkarnie na dotychczasowej po- których p. Rachaut jest persona ingra- 
stępować drodze. Wypuszczenie na wol- | tissima. “P. Freycinet poświęcił kolegę 
ność skompromitowanych oficerów mogłoby i ministeryalnego smokowi radykalnemu, 
być w pewnej mierze zadośćuczynieniem który niebawem nowych zażąda ofiar. Na 
żądaniu jenerała Kaulbarsa. Rady, ja- gabinet p. Freycineta walą się z innej 
kich udzielono dotychczasowym dzierżycie- jeszcze strony ciężkie kłopoty. Powsta­
łom władzy, przywiodą ich może do prawdzi- nie w Tonkinie dotąd nieuśmierzone i nie 
wego ocenienia sytuacy i i interesów Bułga- ma nadziei, ażeby tamtejsze szczupłe siły 
ryi.“ Pierwszy zatem minister państwa, chlu- francuskie tak rychło przywróciły spokój 
biącego się tćm, że reprezentuje par ex- i porządek. W dniu 10 września napadli 
cellence zasadę monarchiczną, podkopuje rozbójnicy morscy na oddział tyralierów 
tę zasadę w Bułgaryi i nawołuje Bułga- francuskich, składający się z 35 strzelców 
rów do buntu przeciw ich legalnćj wła- i ubili im 28 ludzi, 
dzy, o którćj wyraźnie mówi, że nie zna Nie lepiej powodzi się Anglikom w Bir 
interesów kraju, jest złą i przeto obaloną mie. Oddział powstańczy w sile 900 lu- 
byó musi. Żeby zaś Bułgarowie wie- dzi uderzył na miasto Minhla i zburzył 
dzieli, że car, ich opiekun i dobroczyńca, je do szczętu. Mimo to kupiecka Anglia 
pochwala zachowanie się swego repre- nie porzuca, bo i porzucić nie może swćj 
zentanta, obwieszcza im „Prawit. Wie- polityki aneksyjnój. W dniu wczorajszym 
stnik“, a teraz „Journal de St. Peters- przyjmował angielski minister dla kolonii, 
bourg“, że wszystko to, co Kaulbars do- lord Stanhope, deputacyą afrykańską, 
tąd uczynił w Bułgaryi, zgodnem jest z proszącą o przyłączenie części kraju Zu- 
wolą carską. Kaulbars, mając zapewnio- lów do wielkićj ojczyzny angielskiej. Mi­
ną bezkarność, propaguje też dalćj ten nister odpowiedział deputacyi, że guber- 
przewrot rewolucyjny w Bułgaryi. Ka- nator Natalu, p. Havelock, zawarł już 
wasowie konsulatów rosyjskich szukają z Boersami układ, według którego Anglia 
burd publicznych i bójek z reprezentan- weźmie pod swój protektorat wschodnią 
tami rządu bułgarskiego. W Warnie, część kraju Zulów, a nowa republika boerska 
jakeśmy wczoraj donosili, strzela taki kawas zaanektuje część jego zachodnią. Naj- 
z rewolweru do spokojnie idącego na ulicy przód będzie protektorat, a potem nastąpi 
żandarma bułgarskiego, a konsul Nekliu- aneksya.
dow podnosi skargę i twierdzi, że żan- Monarchia hiszpańska zabezpiecza swą 
darm chciał wtargnąć do gmachu konsu- egzystencyą, pytanie tylko zachodzi, czy 
lamego. Ten sam kawas rosyjski stawa użyte ku temu środki odpowiedzą celowi, 
przed więzieniem i odzywa się do mor- Telegram madrycki donosi, że z armii 
derców i podpalaczy: „Mili bracia, nie stałej usunięci zostali wszyscy sierżan- 
miejcie obawy, w ciągu trzech dni was ci, w liczbie przeszło tysiąc. Sierżanci 
oswobodzę. Sługus ten konsularny zrywa ci, czyli feldfeblowie, są, jak to wykazało 
poprzylepiane na rogach alei plakaty, ostatnie pronunciamento wojskowe, zapa- 
obwieszczające termin otwarcia sejmu buł- lonymi republikaninami i na stanowisku 
garskiego, a jenerał Kaulbars ma jeszcze swćm bardzo szkodliwy wywierali wpływ 
czoło prawić, że poddani rosyjscy cierpią na podwładnych sobie żołnierzy, 
gwałty, że ajenci rządu bułgarskiego —
prześladują ich i krzywdę wyrządzają.
Jenerałowi Kaulbarsowi powiodło się Bank ratunkowy,
wreszcie znaleść pokrzywdzonego podda- - -
nego rosyjskiego, a nawet nazwać go po Odbieramy codziennie znaczny zapas 
nazwisku. Korespondent „Koeluische listów z uwagami, korespondencyami, ar- 
Zeitung“ tak opowiada tę historyą: tykułami, dotyczącemi Banku ratunkowe- 
W dniu 2 b. m. przybył prefekt Zofii do go — których dla braku miejsca nie za- 
biura magistratu, aby być obecnym wpro- mieszczamy i zamieszczać nie możemy 
wadzeniu w urzędowanie nowo obranych Powtarzają oue zresztą po większej czę- 
członków magistratu. Niebawem po- ści znane już rzeczy, głównie zaś stre- 
jawił się tam adwokat Nebolsin, Rosya- śeić się dadzą w dwóch punktach 
nin rodem i poddany rosyjski i zaprote- 1) Bank nie ma być instytucyą wspie 
stował przeciw dopełnieniu tego urzędo- rającą bankrutów 
wego aktu. Prefekt Ohranow poprosił 2) Bank ma się głównie zająć naby 
zatćm grzecznie p. Nebolsina, aby opu- waniem takiej ziemi, którąby mógł par' 
ścił salą, a kiedy tenże nie chciał tego celować, wydzierżawiać, lub odsprzeda 
uczynić, kazał zawołać żandarma. Adwo- wać w większych rozmiarach, 
kat oddalił się i poszedł ze skargą do Mamy nadzieję, że komisya wykona 
Kaulbarsa, a ten wysyła natychmiast wcza, która dnia 14 października rozpo 
telegram do Tirnowy do ministra Nace- częła swą pracę przed 14 listopada wykoń 
wieża i żąda, ażeby złożył z urzę- czy statut i odezwę, zwłaszcza, że już w 
du prefekta. Oto nowa próbka tćj niektórych pismach, jak n. p. w „Gazecie 
polityki brutalnćj, nie liczącćj się już Polskiej,“ pojawiają się głosy niecierpli 
dzisiaj z żadnemi względami przyzwoito- * wości — mimo to nie zawadzi wskazać
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dzisiaj jeszcze na te coraz to wyraźniój 
ze wszystkich dzielnie odzywające się 
głosy :

1) zadaniem banku jest ratować nie 
osoby, ale ziemię ;

2) ratunek ten najlepićj da się prze­
prowadzić w sposób wskazany powyżej 
pod numerem drugim, a przyjęty zresztą 
na poufnem zebraniu w dniu 14 paździer­
nika.

O ile nam wiadomo, nigdy też osoby 
chodzące około zredagowania statutu i 
zajmujące się zrealizowaniem Banku ra­
tunkowego, nie miały na myśli przedłu­
żenia życia ludziom kończącym na galo­
pujące suchoty za pomocą sztucznych 
środków — lecz raczej na pierwszćm 
miejscu stawiali oni zawsze myśl dopo­
magania tym, którzy mając jakie takie 
zasoby, a przedewszystkićm znajomość 
fachu, doświadczenie i ».chęć do pracy, 
mogą dorobić się chleba, mogą pracować 
dla siebie i dla drugich na tćj polskiej 
ziemi, porzucanćj tak niebacznie i wci­
skanej w ręce komisyi kolonizacyjuej przez 
niedołęgów i bankrutów. 4«

Jeśli dzierżawca, płacąćy trzy talary 
z morgi, na tysiąc kilku setkach morgów 
może umiejętną pracą wygospodarzyć 
punktualnie dzierżawę, opłacić ludzi, utrzy­
mać dom, wychowywać dzieci i jeszcze 
myśleć o przyszłości; >7

jeśli dzierżawca probostwa kilkuset 
morgowego płaci po 7,50 marek z morgi, 
utrzymuje służbę kościelną, robi ulepsze­
nia w gospodarstwie i po opędzeniu wszy­
stkich wydatków może jeszcze kilka set 
marek odłożyć

— to w takich warunkach zastawia­
nie się „konjunkturami“ i Nieurodzajami 
w oczach naszych bardzo .słabnie, — a z 
drugiej strony coraz bardziej utwierdza 
się przekonanie, że bank kupując ziemię 
i odprzedawając, lub wydz';’„zawiając ją 
takim właśnie ludziom, dzierżawcom fol­
warków, probostw, mniejszych posiadłości, 
synom gospodarskim, nauczycielom nie 
mogącym się ostać w obec dzisiejszego 
systemu, — mógłby oprocentować swój 
kapitał, a nadto wielkie usługi oddać 
społeczeństwu.

Aby takie transakeye podejmować, 
muszą na czele banku stanąć ludzie fa­
chowi, posiadający gruntowną znajomość 
rolnictwa i finansowości, znający kraj i 
ludzi, mający stosunki i znajomości na 
prowincyi — cała Wielkopolska, miano­
wicie rady powiatowe, wybrane z 
łona Towarzystw agronomicznych powinny 
ich popierać informacyami i wskazów­
kami.

Aby bank mógł na małe zaliczki 
parcelować ziemię między włodarzy, wy­
robników, synów gospodarskich itd. po­
winno społeczeństwo nasze hojniej, niż 
dotąd, wspierać fundusz Bratniej ofiary, 
który w „Kuryerze“ i „Dzienniku-* wy­
nosi dotąd zaledwie 6000 marek,* W 
skład tej sumy wchodzą najprzód 2000 
m. jednej z pań naszych nie chcącej być 
wymienioną i 3000 marek złożonych w 
„Dzienniku Poznańskim" przez p. Win­
centego JHiemojowskiego z Jedlca na 
bank ratunkowy, lub na bratnią ofiarę.

Gdybyśmy zamiast pisać tak wiele 
korespondencyi i artykułów, zajęli się 
rączo zbieraniem bratniej ofiary, umoże- 
bnilibyśmy właśnie przyszłemu bankowi 
dźwiganie takich maluczkich i podnosze­
nie ich do stanu właścicieli 20, 30 i 
więcćj morgowych gospodarstw.

Atoli do tćj akcyi ratunkowćj czas 
wielki i spieszno nam być powinno, gdyż 
coraz dalej toczy się rak zepsucia, coraz 
bardziej rozprzęgają się wszelkie węzły 
karności i zacierają znamiona godności 
narodowej.

Co powiedzieć na to, jeśli n. p. oby­
watel Polak, właściciel obszerniej szćj 
włości, pisze do redakcyi „Dziennika 
Poznańskiego" donosząc mu z góry, że 
ofiarował swe dobra na sprzedaż komisyi 
kolonizacyjnej ?

Są to niestety następstwa zasad gło­
szonych publicznie — że ziemia to to­
war, który sprzedaje się więcćj da­
jącemu !

Jeżeli tak dalej pójdzie, to niezadługo 
publicznie na rynkach i ulicach chwalić 
się będzie każdy, kto sprzedawszy ziemię 
komisyi kolonizacyjnej, zyskał 10,000 
marek, aby się choć jeszcze raz jeden 
módz przejechać do wód zagranicznych.

Dla ludzi chełpiących się jeszcze 
ostentacyjnie z takich transakcyi, społe­
czeństwo może mieć tylko jedno uczu­
cie — pogardę.

We Lwowie odbyło się w tych dniach

walne zebranie spółek i instytucyi po­
życzkowych, na którem mówiono także o 
naszym banku ratunkowym.

Delegat Z b r o ż e k postawił wniosek 
o ogólne poparcie subskrypcyi na akcye 
banku poznańskiego. W imieniu komi­
syi, której wniosek ten przekazano, refe­
rował pan Tadeusz Romanowicz, 
stawiając wniosek następującój treści:

Poleca się Towarzystwom, aby 
część funduszu rezerwowego loko­
wały w akcyach Banku poznań­
skiego.

Przeciw wnioskowi temu głosowali 
tylko pp. hr. Krukowiecki i Jaromin — 
za wnioskiem oświadczyło się imiennie 
głosów 42.

Polityka stronnicza — w bławatach 
i stołowiźnie.

„Orędownik“ zamieścił w niedzielnym 
numerze pod rubryką „Wiadomości miej­
scowych“ artykulik pod napisem: Gdzie 
szukać siły ? w którym na początku 
czytamy:

Przy obecnem wstrząśnieniu, czy ożywie­
niu z powodów bliskich wyborów, w ko­
lach mieszczańskich odzywają się coraz 
częstsze głosy, że Stronnictwo Obywatelskie 
wystąpiłoby z daleko większą siłą i miałoby 
daleko większe poparcie, gdyby sobie poma­
gało solidarnem popieraniem się w handlu i 
rzemiośle.

W głosach tych odzywa się głęboka poli­
tyczna myśl. Stronnictwo Obywatelskie re­
prezentuje obywateli światłych, miennych, li­
cznych i średnio zamożnych; reprezentuje ono 
bardzo liczne rodziny, które wydają w skła­
dach tysiące marek na swe potrzeby domowe. 
Otóż trzeba rozbudzić solidarność i wszyscy, 
którzy się poczuwają do Stronnictwa Obywa­
telskiego, uznają jego dążności, powinni sobie 
dać słowo, że będą tyMlO'' w takich składach 
robili zakupna i tylko w takich warsztatach 
zamawiali swe potrzeby, o których będą pe­
wni, że pryncypałowie tych składów i war­
sztatów nie łączą się z tymi, którzy otwarcie, 
albo podstępnie, albo choćby też bezwiednie 
pracują nad podkopaniem samodzielności i zgo­
dności mieszczaństwa.

Następuje potem ustęp „robiący za­
raz z tego praktyczny użytek", zaleca­
jący handel pp. Kamieńskich przy 
Starym Rynku — i wezwanie „młodych 
pań“ do kupowania stołowizny i bława­
tów w tym handlu, „bo sprawa mie­
szczańska nie ruszy się z miejsca, jeśli 
obok mężów nie staną kobiety mieszczań­
skie, które nie powinny prowadzić innej 
polityki od swych mężów, — gdyż ina­
czej do niczego nie przyjdziemy...“

Takie uwagi, i wiele innych jeszcze 
pomysłów czytamy w niedzielnym „Orę­
downiku."

Czekaliśmy, czy kto w tej sprawie 
się nie odezwie — i nie znaleźliśmy ża­
dnego odgłosu. „Orędownik“ we wczoraj­
szym numerze pisze wprawdzie, że ode­
brał wiele listów „pełnych oburzenia“ i 
„niestworzonych rzeczy“ — odnosi je­
dnakże to oburzenie (głównie, jak po­
wiada, kupców poznańskich) do artykułu 
umieszczonego w tćm piśmie przed 2 
tygodniami, a traktującego o tanich han­
dlach ludowych.

Nam się zdaje, że te oburzające się 
listy, których „Orędownik“, jak sam przy- 
znaje, drukować nie może, odnoszą się do 
sobotniej recepty na szukanie siły — i 
to bardzo słusznie.

My z „Orędownikiem“ polemizować 
nie będziemy —- ale uważamy za nasz 
obowiązek zwrócić uwagę na niewłaściwość 
i grzeszność takiego przenoszeni a“ polityki 
stronniczej na pole krup, butów i bła­
watów.

„Orędownikowi“ nie wystarcza jeszcze 
„przedstawienie“, jakie nam dał przed 
tygodniem, w zeszłą środę; widząc, że 
mu siły nie dopisały, że nawet obywa­
tele podpisani pod odezwą przenieśli zgo­
dę nad rozterkę, pragnie teraz zorgani­
zować rodzaj irlandzkiej boykotaży, w 
dziedzinie bławatów i stołowizny.

Już jeden z obywateli naszych, ma­
jący handel dość ożywiony w rozmowie 
z nami oświadczył nam, że aczkolwiek 
nie pochwala tego, co się dzieje w sferach 
t.zw. „stronuictwa obywatelskiego", aczkol­
wiek przekonany jest o szkodliwości tego 
działania, nie może jednak wystąpić pu­
blicznie na zebraniu przeciw temu stron­
nictwu, ponieważ lęka się, że stronnicy 
„Orędownikowi" zaprzestaliby kupować 
w jego składzie.

Każdy łatwo zrozumie, jakie następ­
stwa z tego rodzaju stronniczego działa­
nia wywiązać się mogą.

Założenie i punkt wyjścia tćj bojko- 
taży jest zupełnie fałszywe, bo w Pozna­
niu zaiste nikt samodzielności obywatel­
stwa nie powstrzymuje, ani nie podcina, 
owszem wszyscy do tej samodzielności 
apelują i do wspólnój pracy wzajemnie 
się nawołują i wzywają.

To, co kilku zwolenników „Orędo­
wnika“ prawi o jakićjś niewoli, jest 
czczym wymysłem, obliczonym na dra­
żnienie namiętności społecznych.

Nam nie dzielić — lecz łączyć społe­
czeństwo potrzeba i dla tego tćż artykuł 
„Orędowinka za wprost szkodliwy i zgu­
bny uważamy.

Deficyt Rzeszy niemieckiej na r. 1887(88-
Aczkolwiek książę Bismarck twierdzi, 

że o deficycie Rzeszy niemieckićj mowy 
być nie może, bo ile państwu niemieckie­
mu braknie, tyle kraje związkowe dopła­
cić muszą, to jednakże słusznie deficytem 
nazwać można to plus, które w porówna­
niu z ostatnim rokiem etatowym kraje 
związkowe na rok następny dopłacić bę­
dą musiały.

Ten deficyt przedstawia się na rok 
coraz 1887/88 w następujących pozycyach, o ile 

je dotąd ogłoszono:
1) 11,848,074 m. wynosi deficyt z lat 

ubiegłych więcej, niż w ostatnim roku.
2) 1,869,480 m. mnićj przyniosą do­

chody z cła od buraków.
3) 4,398,000 m. mnićj przyniesie po­

datek giełdowy.
4) 27,000 m. mniej przyniesie podatek 

od stempla.
5) 55,000 m. mniej przyniosą cła.
6) 1,150,800m. mnićj przyniesie dochód 

z kolei państwowych.
7) 1,576,458 m. potrzeba będzie wię- 

cćj na emerytury, po odciągnięciu dochodów
funduszu inwalidów.

8) 1,237,007 m. potrzeba będzie wię­
cej na marynarkę.

9) 110,848 m. więcej na bieżący za­
rząd urzędu wewnętrznych spraw Rzeszy.

Suma 22,269,667 m.
Od tego odciągnąć należy przewyżkę 

dochodów:
1) 963,500 m. plus dochodu z go­

rzałki.
2) 632,430 m. plus dochodów od wa­

rzenia piwa.
3) 249,000 m. plus dochodu z soli.
4) 258,000 m. plus ze stempla od pa­

pierów wartościowych.
5) 1,449,000 m. plus od stempla loteryi.
6) 14,500 m. plus z kart do grania.
7) 2500 m. plus dochodów statysty­

cznych.
8) 535,000 m. plus z tytoniu.
9) 12,440 m. plus z dochodów dru­

karni Rzeszy.
10) 889,777 m. plus z poczt i tele­

grafów.
Suma 3,006,147 m.
Odciągnąwszy tę cyfrę od sumy po­

wyższej, otrzymamy deficyt 17,263,520 
marek,

Na tćm jednakże (jeszcze nie koniec. 
Będziemy jeszcze mieli większe wydatki:

1) na wojsko,
2) na urząd spraw zagranicznych,
3) na urząd skarbowy,
4) na zarząd długów państwa,

a nadto mniej dochodu w procentach fun­
duszu Rzeszy i innych mniejszych po­
zycyach. _______________

Ile bezrobocia kosztują robotników?
Ze sprawozdań górniczych, ogłoszo­

nych w Belgii, dowiadujemy się cieka­
wych danych o kosztach i wydatkach, 
jakie za sobą bezrobocia pociągają.

W dwóch departamentach, w Henne- 
gau i Namur, w których bezrobocia od 
dawna są na porządku dziennym, są 
straty ztąd powstałe bardzo znaczne.

W obwodzie Hennegau było w r. 1885 
w miesiącach lutym i marcu 26 dni, co 
razem wynosiło 252,000 dni roboczych, 
kosztujących 793,800 fr. myta.

W tym czasie można było wydobyć 
191,000 ton węgli z łona ziemi.

Oprócz górników traci jeszcze cały 
ogól, gdyż równocześnie cierpi na tćm 
cała produkeya, a przerwa roboty górni­
ków oddziaływa niekorzystnie na płacę 
ogółu robotników.

W obwodzie Hennegau wynosiło prze­
ciętne myto robotnika w roku 1885 ro­
cznie 796 fr. — podczas gdy w r. 1884 
przed wybuchem strejków zarabiał robo­
tnik rocznie w przecięciu 911 fr., czyli o 
115 fr. więcćj.



W obwodzie namurskim zarabia robo­
tnik na dzień przeciętnie 2 fr. 59 c. — 
przed strejkami zarabiał 15 procent 
więcój.

Natomiast właściciele kopalń nie po­
nieśli wielkich strat, owszem w stosunku 
do lat dawniejszych wykazują pewne 
zyski.

Korzyść z kopalń, które się opłacają, 
zmniejszyła się o 83,434 franków — de­
ficyt kopalń, nie opłacających się dotąd
— zmuiejszył się o 901,551 fr.

Zyski ogólne wynosiły 5,549,000 fr.
— w 1884 roku 4,731,000 fr. Sumy te 
przynoszą zaledwie drobny procent od 
ogromnych kapitałów uwięzionych w ko­
palniach.

W obwodzie namurskim powiększył 
się jeszcze niedobór o 9000 fr. i wynosi 
około 420,000 fr. w r. 1885.

Spowodowane bezrobociem w r. 1885 
stósunki wywołały tegoroczne wiosenne 
zaburzenia.

Górny Slązk, 28 października.
(W sprawie cholery. — Przebiegłość wychodźców

z Austryi.)
Skoro tylko bardzo niemile widziany 

gość —- cholera — sąsiednie Węgry na­
wiedziła i tam głowę podnosić zaczęła, 
natychmiast jęto u nas chodzić około 
wzniesienia ostrożnością tamy przeciw 
wstrętnój wizycie. Prezydent rejencyi 
górnośląskiśj objechał w towarzystwie fa­
chowych urzędników nadgraniczne miasta, 
w nich pooglądał lazarety, szpitale i re­
zerwowe lokale, któreby w danym razie 
na pomocnicze lazarety zamienić można.

Wszędzie nakazano z góry, a teraz 
nakazują z dołu, przysposobić się na jak 
najtroskliwszą desinfekcyą wszystkich 
miejsc przystępnych, nakazują regularne 
powtarzanie tejże desinfekcyi, szczególniej 
po hotelach, karczmach, dworcach, wago­
nach i t. p. W Raciborzu i Ziegenhals 
mają być urządzone tak zwane stacye 
choleryczne, gdzie stały lekarz rewidować 
będzie wszystkich granicę przebywają­
cych. W Boguminie (Oderberg) i Kier- 
niowie (Jägersdorf) urządzone zostaną nie­
zawodnie kwarantanny.

Żeby w każdym kierunku w obec gro- 
żącój nam epidemii uczyniono rozporzą­
dzeniu zadość, jak sobie władza admini­
stracyjna i sanitarna tego życzy, gdyby 
jednostki społeczeństwa z taką samą gor­
liwością wypełniały odnośne przepisy, z 
z jaką je poszczególne jednostki władz 
szerzą i przestrzegać zalecają, nie miała­
by się cholera u nas czego chwycić. Ale 
tak nie jest. Gorliwość słuchających nie 
idzie ręka w rękę z gorliwością rozkazu­
jących. Niejednokrotnie trzeba sobie po­
wiedzieć: „po wierzchu ugłaskane i umu- 
skane, ale „da unten ist’s fürchterlich!“

Już też tu zresztą raz zadzwoniono 
na gwałt, a mianowicie, gdy gruchnęła 
wieść z Głubczyc, że tam jak najpra­
wdziwszego gatunku pokazała się cho­
lera azyatycka. Tymczasem zbił 
jeden lekarz zdanie kolegi swego katego­
rycznie i nie omylił się, jak się pokazało. 
Prócz załogi wojskowej w Koźlu, na bie- 
gungę po rewii w nieznacznej części cier­
piącej, wszystko u nas na Górnym Śląsku 
dotąd zdrowe.

Wychodźcy z Austryi na Racibórz 
przez Śląsk do Hamburga, Bremy lub in­
nego jakiego portowego miasta nad mo­
rzem północnem spieszący, by się dostać 
do zawsze jeszcze urokiem swym wabią- 
cój Ameryki, doznają już od dość dawna 
wielkich trudności w Raciborzu przez to, 
że się tu od nich domaga władza wyka­
zania, iż są w dostateczne zasoby pienię­
żne na zamorską podróż zaopatrzeni. — 
Kto tego wykazać nie może, musi dalszej 
zaniechać podróży. Ale od czego prze­
biegłość ludzka ! Wędrowcy którzy chcą 
ujść ciekawości ludzkiój w Raciborzu, 
opuszczają wagony kolejowe na ostatniej 
stacyi przed Raciborzem, mijają to miasto 
i spieszą do pierwszej stacyi za Racibo­
rzem leżącój, poczem już się nikt o nich 
dotąd nie pytał, co się niezawodnie nie­
bawem zmieni. Zdarzyło się tóż, że zna­
czna gromada takich wojażerów na Bo- 
gumin do Rybnika, a nie do Raciborza 
się zapisała, by się ztamtąd do do Wro­
cławia puścić; ale ich przytrzymano, i 
tych, którzy nie mieli dostatecznych środ­
ków, cofnięto. Ajent, który ich na au- 
stryackiem terytoryum nałowił, znikł — 
jak to mówią — „jak kamfora bez 
pieprzu.“

Lwów, 2 listopada.
(Walne zebranie delegatów stowarzyszeń zarobko­
wych. Podróż następcy tronu. — Nominacya. — 

Dostawy. — Kradzież na poczcie.)
(a) W niedzielę i w poniedziałek ob­

radowali tu delegaci stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych. Zjazd był 
liczny. Sprawozdanie patrona związku, 
dr. Skołkowskiego, podnosi przedewszyst- 
kiem pomyślność działalności stowarzy­
szeń, ^zastój powszechny tamuje atoli ich 
rozwój. Ogólna ilość towarzystw, do 
związku należących, wynosi 103, a mia­
nowicie 88 towarzystw zaliczkowych, 1 
spółka rolnicza, 2 towarzystwa ochrony 
własności ziemskiej, 5 towarzystw handlu 
skór, 5 towarzystw produkcyjnych, 2 to­
warzystwa spożywcze.

(O uchwale w sprawie Banku ratun­
kowego piszemy na innem miejscu. Red. 
„Kur. Pozn.“).

W sprawie podróży arcyksięcia Ru

dolfa i małżonki jego Stefanii do Galicy i 
dowiaduje się „Dzień. Polski,“ że arcy- 
książę przybędzie do Galicyi na cały mie­
siąc i zabawi po parę dni w Krakowie, 
wT Tarnowie, na zamku hr. Potockich w 
Łańcucie, u księstwa Sapiehów w Krasi­
czynie, a następnie uda się na trzy lub 
cztery dni do Lwowa. Arcyksiężna Ste­
fania powróci ztąd do Wiednia, arcy- 
książę Rudolf zaś uda się w dalszą po­
dróż do wschodniój części kraju, a w koń­
cu polować będzie w Turzem (w Stryj- 
skiem) na dziki, w Jasieniu (powiecie ka- 
łuskim) na jelenie, w Hryniawie (na gra­
nicy bukowińskiój) na orły i w Łańcucie 
na lisy. „Dziennik Polski“ dodaje, że to 
są tylko główne zarysy programu, że 
może on jeszcze uledz rozmaitym 
zmianom.

Następcą hr. Badeniego na posadzie 
delegata namiestnictwa w Krakowie mia­
nowany został Kaźmirz hr. Borkowski.

Czytelnicy przypomną sobie niezawo­
dnie rozprawy sejmowe w sprawie dosta­
wy zboża dla armii. Otóż obecnie w 
skutek tych przedstawień sejmu powie­
rzyła intendantura dostawy krajowym 
producentom. I tak w Tarnowskiem do­
stawę wszelkiego prowiantu objęła spółka 
ks. Sanguszki, hr. Męcińskiego i Żaby. 
W Rzeszowskióm dostawy żyta objęła 
spółka Dębowskiego, hr. Artura Potockie­
go i hr. Ludwika Wodzickiego.

Na poczcie znowu zaginął w niewy- 
tłomaczony dotychczas sposób list reko­
mendowany, zawierający 15 sztuk bank­
notów po 1000 złr., razem więc 15,000 
złot. reńsk., adresowany do filii(banku hi­
potecznego w Czerniowcach.

Berlin, 8 listopada. 
(Hammerstein i Rauchhaupt).

Hammerstein contra Rauohhaupt — 
tak możnaby nazwać, polemikę, w której 
redaktor „Gazety Krzyżowej“ i deputo­
wany konserwatywny Hammerstein broni 
dziecka swego ducha, kościelho-polity- 
cznego wniosku przeciwko krytyce przy- 
wódzcy konserwatywnego stronnictwa, 
Rauchhaupta. Dla scharakteryzowania 
kościelnego stanowiska obydwóch przeci­
wników niechaj nam będzie wolno nad­
mienić, że Hammerstein liczy się do obo­
zu tak zw. ortodoksów, Rauchhaupt na­
tomiast należy do tak zwanego stronni­
ctwa środkowego. Kombinacya, wedle 
której Hammerstein dla tego pod polemi­
ką podpisuje swoje nazwisko, aby nie 
krępować w niczóm samej „Gazety Krzy­
żowej“, jest zupełnie fałszywa, gdyż or­
gan konserwatywny wystąpił z całą sta­
nowczością za wnioskiem, jako tóż za 
projektem. Hammerstein podpisuje arty­
kuły własnem nazwiskiem dla tego zape­
wne, ponieważ i Rauchhaupt podpisał 
swój artykuł w „Hallesche Ztg.“ Co się 
tyczy formy polemiki, to wyzuaó należy, 
że pomiędzy członkami jednej i tśj samój 
frakcyi ostrzej ona wypaść nie mogła. 
Hammerstein zarzuca swemu przeciwni 
kowi „jenynie mechaniczne pojmowanie 
istoty Kościoła“, odmawia mu „zupełnego 
zrozumienia błogiej organizacyi kościel­
nej“, — powątpiewa nawet, czy Rauch­
haupt sam krytykę swoję pojmuje na 
sery o.

Ten ostry ton polemiki dowodzi, jak 
zasadnicze są różnice zdań w sprawach 
kościelnych w jednój i tój samej partyi 
konserwatywnej. Prosimy porównać z tern 
piętnastoletnią, najzupełniejszą jedność 
centrum we wszystkich kościelno-polity 
cznych sprawach! Objektywne różnice 
zdań obydwóch przeciwników zaostrzają 
się w pytaniu, czy na przyszłość prote 
stanckiemu kościołowi krajowemu będzie 
wolno zmieniać ordynacyą jeneralno-sy­
nodalną i gminną, tę najważniejszą pod­
stawę jego organizacyi zewnętrznej, je­
dnostronnie, bez poprzedniego zezwolenia 
ze strony państwa, czy też nie? Rauch­
haupt oświadcza się przeciw temu, Ham­
merstein dowodzi, że kościołowi taka sa­
modzielność jest niezbędna. Hammerstei- 
nowi nie sprawiałoby udowodnienie nie­
zbędności tego żądania najmniejszój tru 
dności, gdyby istniał jeszcze artykuł kon 
stytucyi, poręczający samodzielność ko­
ściołów. Skargi jego na Falka świadczą 
o jego żalu z powodu zniesienia owego 
artykułu, ale niestety brak mu odwagi, 
czy też dobrej woli, aby przez przywró­
cenie owego artykułu zapewnić kościoło­
wi niezależność. Hammerstein powołuje 
się dla przykładu na Kościół katolicki, 
„na którego rozwój organiczny państwo 
nie ma żadnego wpływu.“ Dla tego to 
właśnie katolicy, jako zasadniczy zwo­
lennicy kościelnśj niezależności, oświad­
czyli się za wnioskiem Hammersteina 
Ale gdy p. H. dowodzi następnie, pra­
wdopodobnie na podstawie watykańskiego 
soboru, że Kościół katolicki z episkopal- 
nego przeistoczył się w Kościół papiezki, 
to opiera się widocznie na tóm zupełnie 
fałszywśm przypuszczeniu, że na soborze 
watykańskim w dogmacie o nieomylności 
uchwalono coś noiuego, lub że w stósunku 
episkopatu do Papieża zaszła jakakol 
wiek zmiana. Każde katolickie dziecko 
szkolne mogłoby pouczyć naczelnego re­
daktora „Gazety Krzyżowej“, że się znaj­
duje w błędzie. Biskupi nie utracili na 
soborze watykańskim ani jednego ze 
swych praw, a tak samo Papież nie zdo 
był na niem żadnego nowego przywileju.

Zwycięzko natomiast udowadnia pan 
Hammerstein p. Rauchhauptowi słuszność 
żądania, wedle którego zarząd jeneralnego 
synodu winien mieć wpływ na obsadzanie 

-kościelnych urzędów administracyjnych. Po

. trafną uwagę, że reprezentacya ko­
ścielna i zarząd kościoła nie powinny stać 
do siebie w przeciwieństwie, przyznać na­
leży racyą panu H., gdy przypomina, że 
nawet dr. Beyschlag z tego samego stron­
nictwa środkowego, do którego p. Rauch­
haupt należał na synodzie, wystąpił w 
r. 1875 z takióm samem żądaniem. Co 
prawda, to wtedy miało stronnictwo środ­
kowe nadzieję, że będzie przeważało w 
reprezentacyi kościelnśj ; dzisiaj, gdy 
większość prawowierna stoi u steru i 
wpływałaby na obsadzanie urzędów, — 
dzisiaj p. Rauchhaupt i dr. Beyschlag 
wypierają się swych dawniejszych żądań. 
W zasadzie więc chodzi tutaj jedynie o 
panowanie jednego stronnictwa kościelne­
go nad drugiem.

Nie trudno było także zbić p. Ham­
mersteinowi trzeci zarzut Rauchhaupta, 
wedle którego wniosek Hammersteina 
odebrałby najwyższemu biskupowi wszelką 
rzeczywistą władzę. Teraz, powiada 
Hammerstein, ma król doradzcdiv, jako 
polityczny zwierzchnik państwa, a gdy 
wniosek przejmie, będzie icli miał także, 
jako zwierzchnik kościelny. Na tóm po­
lega cała różnica. Hammerstein wyraża 
w końcu polemiki swą radość z powodu, 
że dotąd publicznie nikt jeszcze nie wy­
stąpił po stronie Rauchhaupta. Fakt ten 
jest prawdziwy, — pytanie tylko, ilu kon­
serwatywnych posłów pozostanie wiernymi 
p. Hammersteinowi, kiedy za kulisami 
zaczną grać grttbego kalibru działa „Nordd. 
Allg. Ztg.“ i inne jeszcze wpływy. Czy 
wtedy nie będzie tryumfował p. Rauch­
haupt ?

ZIEMIE POLSKIE.
* Instytucya kredytowa dla 

włościan. Z dobrego źródła dowia­
dujemy się — pisze „Kraj“ — że minister­
stwo skarbu opracowało projekt insty- 
tucyi kredytowej dla włościan Królestwa 
Polskiego, który jeszcze w ciągu sesyi 
bieżącej będzie przedłożony do rozpatrze­
nia w radzie państwa. Wedle rzeczonego 
projektu, wbrew obiegającym przed kilku 
laty pogłoskom, nie będzie utworzoną 
żadna nowa instytucya z funduszu uży­
teczności publicznój Tow. kred, ziemskie­
go, lecz po prostu, obecnie funkcyonujący 
centralny bank włościański rozciągnie 
działalność swą i na Królestwo, przytem 
naturalnie powiększony zostanie kapi­
tał zakładowy tej instytucyi z funduszów 
ogólnopaństwowych. Filie banku w Kró­
lestwie wyłącznie będą zależeć od mini­
sterstwa skarbu, bez udziału ministerstwa 
spraw wewnętrznych, jak to było w r. z. 
projektowanem. Charakter działalności 
banku włościańskiego w Królestwie po­
zostanie takim jak w cesarstwie, t. j. 
bank przedewszystkiem będzie miał na 
względzie dopomaganie włościanom bez­
rolnym i małorolnym, a zatem ogranicze­
nie szerzenia się proletaryatu wiejskiego, 
którego ilość podobno zarząd banku sza­
cuje na 1 pół miliona głów.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Z Bułgaryi. Jak twierdzi ajen- 

cya Havasa, zmieniono w ostatniój chwili 
tekst orędzia, odczytanego przez Stambu- 
łowa przy otwarciu sobranja. W pierwo­
tnym tekście położono nacisk na utrzy­
manie dobrego porozumienia z Rosyą. 
Tymczasem Stambułów w swojśj przemo­
wie do zgromadzenia narodowego nie 
wspomniał ani słówkiem o Rosyi. Oko­
liczność ta w związku z faktem, iż tylko 
konsulowie Anglii i Włoch przybyli do 
Tyrnowy, każę domyślać się, że w spra­
wie wyboru księcia wpływ Anglii odniósł 
zwycięztwo nad wpływem Rosyi. Książę 
Waldemar, którego urzędowa depesza wy­
mienia jako kandydata na tron bułgarski, 
chociaż spowinowacony z dworem rosyj­
skim, uchodzi za protegowanego Anglii.

Z różnych stron donoszą o przygoto­
waniach wojennych Rosyi w Besarabii, a 
zwłaszcza o przygotowaniu wojskowych 
transportów i statków w Sebastopolu i 
Odesie.

Do „N. fr. Presse“ donoszą z Zofii : 
Rząd rosyjski zakupił wszystkie zasoby 
węgli kamiennych w Odesie i w innych 
portach morza Czarnego i polecił towa­
rzystwu żeglugowemu w Odesie, aby 
utrzymywało parowce swe w pogotowiu 
dla transportu wojsk do Warny. Ko­
mendanci wojsk otrzymali, oprócz rozkazu 
wymaszerowania, zapieczętowane rozkazy. 
W Odesie samej wynajęto w ostatnich 
dniach rezerwowe koszary dla 40,00o 
żołnierzy.

Gadban pasza bawi jeszcze w Zofii i 
nie zraża się w przeprowadzeniu podjętej 
misyi pośredniczenia między Rosyą a Buł- 
garyą. Mówiono mu, iż misyi tej uczyni 
najlepiej zadość w ten sposób, jeżeli re­
prezentanta Rosyi skłoni, aby bezzwło­
cznie wymienił swego kandydata na tron 
bułgarski, którego też zgromadzenie na­
tychmiast wybierze. Także i inne zabiegi, 
aby skłonić jenerała Kaulbarsa do wy­
mienienia rosyjskiego kandydata, pozo­
stały bez skutku. Reprezentanci kilku 
mocarstw zalecili rządowi, aby wśród ta­
kich stosunków odroczył na razie w\ bór 
księcia aż do chwili, w której nastąpi 
w tej sprawie zgoda między mocarstwa­
mi, które podpisały traktat berliński."

„Agence Havas“ otrzymuje o położe­
niu obecnem następującą telegraficzną re- 
lacyą: „W rządowych sferach bułgarskich 
panuje przekonanie, że obecność okrętów 
rosyjskich w Warnie i zagrożenie okupa- 
cyą nie miały innego celu, jak wywarcie

nacisku na członków zgromadzenia naro­
dowego i wywołanie popłochu wśród lu­
dności, ponieważ Rosyą ciągle jeszcze 
wierzy w możliwość wybrania księcia 
Batteuberga. Zastanawiają się tu nad 
tóm, czy Rosyą dla tego tylko tak po­
stępuje, ażeby po prostu zapobiedz pono­
wnemu wyborowi, czyli też ma równocze­
śnie na celu obalenie rejencyi.

W kołach rządowych odpowiadają na 
to, że usiłowania samego rządu zapobiegły 
już ponownemu wyborowi księcia Batten- 
berga, ponieważ rząd wiedział, że pewna 
część deputowanych, szczególniój z Ru- 
melii wschoduiój, przybyła do Tyrnowy z 
zamiarem wyboru księcia. Rząd więc 
nie tylko uchylił kandydaturę księcia 
Battenberga, ale zaproponował oraz ks. 
Waldemara albo tóż księcia Oldenbur­
skiego, a nadto zgodził się z żądaniem 
uwolnienia oficerów uwięzionych. W ten 
sposób, mniemano, iż zadowoli się cara i 
wywoła zwrot przychylniejszy. Ale krok 
rosyjski w Warnie, a może okupacya 
miasta rozwieje niewątpliwie te nadzieje 
i udowodni jasno, iż rząd rosyjski nie 
chce mieć nic do czynienia z obecnym 
rządem bułgarskim. Zachodzi tedy py­
tanie, co się stanie z wyborem miłego 
Rosyi księcia, którego wybrać chciano, 
jeżeli Rosyą powyższe życzenie, nieprzy­
jazne obecnemu rządowi, zamanifestuje. 
Wielu deputowanych wyraża przekonanie, 
że nie należy zmieniać programu i dodaje, 
że rząd obecny, jeżeli ma już upaść, po­
winien do końca zachować logiczną po­
stawę i razem z deputowanymi postępo­
wać stosownie do ustaw krajowych.

Mniśj pojednawczy żywioł, życzył so­
bie jaskrawego protestu i jeżeli poje­
dnanie okaże się niemożliwem, postawi 
niewątpliwie kandydaturę księcia Batten- 
berga. Wszyscy zresztą w Bułgaryi wd­
rażają przekonanie, że obecność zbrojnych 
sił rosyjskich w Warnie wywoła zatarg 
z niektóremi mocarstwami, a przynajmniój 
niewątpliwie z Anglią. Zwolennicy Ro­
syi natomiast mają nadzieję, iż rząd 
skutkiem zachowania się Rosyi, straci 
równowagę i że wtedy na zwolenników 
Rosyi przyjdzie kolój objęcia dziedzictwa 
po obecnej rejencyi“.

NIEMCY.
* Berlin, 3 list. Dzisiejszy „Staats­

anzeiger“ donosi w dziale nieurzędowym, że 
nowemu Biskupowi limburskiemu, ks. dr. 
Karolowd Kleinowi, który brewem pa- 
piezkióm z dnia 15 października otrzy­
mał nominacyą na Biskupa, udzielił król 
najwyższego potwierdzenia rozporządze­
niem z dnia 27 października. Konsekra- 
cya odbędzie się jutro, w dzień Patrona 
nowego Biskupa, w Rzymie; aktu tego 
dopełni ks. Kardynał Melchers. Po kon- 
sekracyi odbędzie się, jak „Kreuz-Ztg.“ 
donosi, uczta u ks. Kardynała, w której 
wezmą udział wybitniejsi katolicy nie­
mieccy, zamieszkali w Rzymie.

— Wspomnieliśmy wczo­
raj pod rubryką wiadomości poto­
cznych o niechęci księcia kanclerza 
do alfabetu łacińskiego i o uwagach, 
które z tego powodu napisał berliński 
„Volksblatt.“ Tak zwane niemieckie pi­
smo (albo raczój fraktura), do którego 
taką sympatyą odczuwa żelazny książę, 
powstało dopiero pod koniec wieków śre­
dnich w ten sposób, że pisarze zaczęli 
wtenczas używany powszechnie alfabet 
łaciński zdobić różnorodnemi haczykami 
i dodatkami. Czynili to atoli pisarze 
wszystkich narodów, a nie sami tylko 
Niemcy. Poszło ztąd, że pierwsze druki 
wszystkich ludów zawierały głoski, wy­
cięte lub ulane według wzorów znajdują­
cych się w rękopismach owego czasu. 
Drukowano więc wtedy nawet książki, 
napisane w języku łacińskim, francuskim 
i innym, w tak zwanych głoskach „nie­
mieckich.“ Obok tej fraktury pojawiły 
się niebawem wszędzie znowu pierwotne 
głoski łacińskie, które w niekturych kra­
jach wyparły zupełnie frakturę. Tylko 
w Niemczech, obok zdobywającego sobie 
z czasem, chociaż powoli, coraz większe 
uznanie alfabetu łacińskiego, zachowała 
się fraktura w szerszych kołach; tu i 
ówdzie drukują także frakturą w Danii. 
Nie należy się zresztą dziwić, że łaciń­
ski alfabet wypiera dzisiaj coraz bar­
dziej frakturę ; pojąć to łatwo, gdy się 
rozważy, o ile piękniejszóui i wyraźniej- 
szóm jest pismo łacińskie od fraktury. 
„Germania,,“ z której tę uwagę wyjmuje­
my, zapytuje słusznie, czy nie ładniój i 
wyraźniój wytrkda BISMARCK, aniżeli 
frakturowe 53339)191916$ ? Już Jakob 
Grimm pisał o frakturze, co następuje: 
„Niestety nazywa się ten zepsuty i nie­
smaczny alfabet niemieckim, jak gdyby 
wszystkie zachodzące u nas nadużycia, 
nacechowane jako przewrotnie uiemieckie, 
mogły być dla tego samego goduemi po­
lecenia.“ Nadto wielkie korzyści mate- 
ryalne odniosłyby z zaprowadzenia łaciń­
skiego alfabetu w całych Niemczech 
wszystkie, drukarnie, które obecnie znie­
wolone są utrzymywać wielka ilość różnych 
alfabetów.

—Termin otwarcia parła- 
m e n t u nie jest jeszcze zupełnie dokła- 
duie oznaczony, prawdopodobnie jednak 
przypadnie pomiędzy 23 a 25 b. m. 
Ogłaszane codziennie wyciągi z specyal- 
uych etatów, o których decydować ma 
parlament, a z których kilka streściliśmy 
już w ostatnich numerach naszego pisma 
i w dzisiejszym, przedstawiają bardzo 
smutne widoki na przyszłość. Dochody 
się zmniejszają, a rząd domaga się coraz

większych pozycyi, mianowicie na cele 
wojskowe.

— Pod przewodnictwem sekretarza staną 
i ministra Böttichera, rozpoczęły się przed, 
wczoraj o godz. 12 w połuduie^w gmachu 
urzędu dla spraw wewnętrznych układy 
w sprawie niemiecko-szwajcarskiego tra- 
ktatu handlowego. Ze strony szwajcar, 
skiój biorą w nich udział następujący ko. 
misarze: poseł szwajcarski w Berlinie 
dr. Roth, radzca rejencyjny de CI4. 
paróde, namiestnik i radzca zwis, 
zkowy Blumuer, radzca Oramer-Frey 
radzca Grosgóant Christen, właściciel 
fabryki Hoffmann, radzca dr. Hössel 
radzca Zschokke, właściciel dóbr Abt’ 
kupiec Blumer-Egloff, właściciel fabryki 
Paravicini Fischer, kupiec Rübei, sekre­
tarz legacyjny dr. Burckhardt i radzca 
Wunderly von Muralt. Jako niemieccy 
komisarze fungują: wyżsi radzcy rejen- 
cyjni Huber i Schrant, legacyjny radzca 
baron Lindenfels, królewTsko-pruski wyż­
szy radzca finansowy Pochhammer, kró- 
lewsko-bawarski jeneralny dyrektor celny 
von May, królewsko-wirtemberski dyre­
ktor ministeryalny Moser, badeński dyre­
ktor celny Lepicke i radzca ministeryal- 
ny Schill ze Strassburga.

— Nowy etat administracji 
kolei państwowych wykazuje ogól­
ny dochód 45,237,000 marek, a więc o 
2,153,900 marek mniejszy, aniżeli w ro­
ku zeszłym. Więkzsza część tój zniżki 
pochodzi ze zmniejszenia się przewozu to­
warów ; dochód z niój obliczono za rok 
1887/88 w ogólnój kwocie 31,440,000 m., 
podczas kiedy w roku 1886/87 obliczony 
był w kwocie 33,490,000 m.

— Nowy etat ogólnego fu u- 
du szu emerytalnego obliczony jest 
na 24,344,780 marek, powiększył się 
więc w stosunku do roku przeszłego o 
2,494,705 m.

— „Freisinnige Zeitung“ 
podaje ciekawe szczegóły o nowych wy­
datkach na marynarkę. Jeszcze przed 
dwoma laty kosztowała maryuarka 27 
milionów marek; w obecnym budżecie 
wynosi etat marynarki 37 milionów, w 
przyszłym zażądano na ten cel 38,338,192 
a są pewne widoki, że w niedalekiej 
przyszłości suma ta powiększy się jeszcze 
znacznie.

ROSYĄ.
* „P i e t e r s b. W i e d o ra.“ p r z y- 

taczają dane o dwóch wysłanych sta­
tkach : Krejser „Zabijaka,“ spuszczony 
na wodę w roku 1878, znauy jest z 
trwałości swej koustrukcyi, która mu po­
zwoliła odbyć bez najmniejszych uszko­
dzeń trudną podróż po morzu Białem, 
podczas przejażdżki w.‘księcia Włodzi­
mierza Aleksandrowicza w roku 1882. 
Z końcem roku zeszłego krejser ten zo­
stał zaliczonym do składu floty czarno­
morskiej. Krejser ten jest uzbrojony w 
11 dział i ma 1200 tonów objętości. — 
Krejser „Pamięć Merkurego“ jest tak 
nazwanym na pamiątkę jednego z naj­
sławniejszych okrętów rosyjskich, które 
przyjmowały udział w bitwie synopskiój. 
Początkowo był on najszybszym krejse- 
rem w rosyjskiej flocie ochotniczej. Na­
byty w roku 1882, ma on 3050 tonów 
objętości. Oba statki, według opinii zna­
wców, odznaczają się wojennemi i mor- 
skiemi zaletami. — Do „Piet. Wiedom.“ 
piszą z Sewastopola :

Wczoraj, duia 12 października wyszła na 
morze łódź torpedowa „Reni.“ Mówią, Zeza 
krejserem „Pamiat’ Merkurja“ i „Zabijaka“ 
wyjdą też na morze popówka „Wice admirał 
Popów“ i „Niżnij-Nowgorod,“ również i tor­
pedowce „Izmaił,“ „Poti,“ „Batum“ i inne.

Wybory miejskie.

Tegoroczne wybory do reprezentacyi miej­
skiej w Poznaniu, bardzo zajmują zamiejscową 
prasę niemiecką; organa konserwatywne, wi­
dząc już w niedalekiej przyszłości zwycięztwo 
tutejszych konserwatystów nad stronnictwem 
wolnomyślnem, zacierają ręce z radości, prze­
strzegając swych zwolenników, aby na krok 
nie ustąpili liberałom poznańskim. Prasa wol- 
nomyślna z cieńszego śpiewa tonu, dowie­
dziawszy się z piątkowego zebrania stronni­
ctwa wolnomyśluego, że gotowe ono przy ści­
ślejszych wyborach stanąć w szeregu konser­
watystów. Ta, przez wolnomyślnych mówców 
piątkowego zebrania zapowiedziana ewentual­
ność sojuszu z konserwatystami, zaniepokoiła 
widocznie zdeklarowanych a nie chwiejnych 
zwolenników zasad wolnomyślnych.

Główny organ stronuictwa wolnomyśluego, 
„Freisinnige Zeitung“, nie odezwał się do­
tychczas w tej sprawie ze swem zdaniem, po­
wtarza jednakże skrzętnie głosy innych, spo­
krewnionych mu duchem dzienników nie­
mieckich.

Dzisiejszy numer „Freis. Ztg.“ streszcza 
artykuł gazety „Kieler Ztg.“, zachęcający tu­
tejszych wolnomyślnych do wytrwałćj a sta­
tecznej obrony swych zasad polityczny1'1' 
„Niechby — mówi „Kieler Ztg.“ - wol“«' 
myślni w Poznaniu stanowczo i niezachwianie 
bronili swego programu politycznego, nie po­
zwalając się bałamucić ani pocblebnenii a po 
nętnemi, ani też groźnemi głosami przeciwni 
ków. Jeżeli zrobiono im zarzut, jakoby wojn? 
wnosili do administracyi komunalnej, to 
rzuty te tyle właśnie warte, co obwinienia, 
któremi miota cesarsko-rosyjski wichrz} cU 
Kaulbars, posądzający Bułgarów, że wodę 
mącili. Jeżeli t. zw. „bezpolityczni“ (jest 
mowa o nowo-utworzonym komitecie centi«1 
uym, którego zasad bronił w piątek rzeczni 
p. dr. Lewiński. Przyp. Red. „Kur. Pozn. >



5 panowie z „Niemieckiego stowarzyszenia (tak 
się mianuje tutejsze stronnictwo konserwaty­
wne. Przyp. Red. „Kur.“), chcą teraz przy 
wyborach iść ręka w rękę z wolnomyślnymi, 
to mają jedynie na oku zrobienie geszeftu na 
koszt wolnomyślnych. Wiedzą oni, że dziś je­
szcze większość obywatelstwa poznańskiego 
jest przekonań wolnomyślnych, i dla tego u- 
ważają za konieczne, aby przywdziać się w 
skórę baranka. Gdy zaś przez manewra, ja­
kich już używają, zyskają przewagę, naten­
czas nie będą więcej ukrywali wilczej natury. 
Wyśmieją się z wolnomyślnych, którzy im do 
tego dopomogli, a wtedy z pewnością ani je­
dnego wolnomyślnego nie wpuszczą do admi- 
nistracyi miejskiej.“

Tyle dowiadujemy się z ekstraktu „Kieler 
Ztg.“ Pismo to zdaje się być bardzo niedo- 
jiladiiie poinformowanćm o tutejszych stosun­
kach, a szczegółowo o stanowisku, jakie w 
ober siebie dotychczas zajmują tutejsi nie­
mieccy wyborcy. O tern, aby „Deutscher 
Verein“, t. j. konserwatyści, chcieli iść ręka 
w rękę z wolnomyślnymi przy wyborach do 
reprezentacyi miejskiój, nie słyszeliśmy do­
tychczas ; przeciwnie, w odezwie swej osta- 
tnićj (bez daty), podpisanej przez pp. P. An- 
derscha, Ballmanna, hr. Posadowsky’ego, Weh- 
nera, Perkuhna, Staudy’ego i wielu innych 
wpływowych obywateli i wyższych urzędni­
ków, wyraźnie oświadczają się kierownicy 
stronnictwa konserwatywnego przeciw głoso­
waniu na radnych ze stronnictwa wolnomyśl­
nego, ktoby zaś pisał się na program komi­
tetu wolnomyślnego, tenby „wird nur zu 
geneigt sein, nach seinem Theile die gedeih­
liche Entwickelung der Geschäfte zu hemmen 
und den Stadtverordnetensaal zum Tummel­
platz politischen Haders zu gestalten.“ To 
dość wyraźny program konserwatystów, nie 
pragnący łączenia się z wolnomyślnymi. 
Rzecz ma się też przeciwnie, bo na piątko- 
wem zebraniu wolnomyślnych nmizgano się do 
przeciwników, z którymi liberalizm poznański 
gotów się połączyć, byle nie przeprowadzono, — 
może nawet najliberalniejszego — Polaka.

Może mieć słuszność „Kieler Ztg.“ twier­
dząc, że większość tutejszego obywatelstwa nie­
mieckiego jest obecnie przekonań wolnomyślnych. 
To jednak na nic się temu stronnictwu pewno 
nie przyda przy jawnych wyborach, jakiemi 
są właśnie wybory do reprezentacyi miejskiej. 
Konserwatyści zakręcili się bardzo zręcznie, 
pozyskali nie małą liczbę z dotychczasowych 
stronników wolnomyślnych, a ci „nawróceni“ 
będą z nimi głosowali niewątpliwie w przy­
szłym tygodniu. Jeżeli konserwatywni z ró­
wną wystąpią agitacyą przy przyszłych wybo­
rach politycznych, to spełnią się obawy je­
dnego z piątkowych mówców, że wtedy nie 
będzie mowy o wolnomyślnem zwyoięztwie 
także przy politycznych wyborach.

Trafny wydała „Kieler Ztg.“ sąd, twier-

dziic, że jeżeli konserwatywni wezmą górę 
nad wolnomyślnymi, natenczas ani jednego 
wolnomyślnego do rady miejskiej nie wpusz­
czą. — Nie potrzebuje „Kieler Ztg.“ czekać 
tego zwycięztwa, bo już dziś między kandy­
datami, stawionymi przez przeciwników stron­
nictwa wolnomyślnego, jest tylko jeden wolno- 
niyślny, a tego, jak twierdzono na zebraniu 
piątkowćm, tylko dla formy postawiono na 
liście. — „Posener Ztg.“ twierdzi nawet, że 
między kandydatami stawionymi przez kon- 
seiwatystów, nie ma ani jednego postępowca.
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Miejscowa, prowincjonalna i lapnicm.
Poznań, czwartek 4 listopada

* Doniesienia urzędowe. Król nadał poza­
służbowemu sekretarzowi rejencyjnemu, radzcy 
rachunkowemu Lappemu w Gąbiuiu order 
orła czerwonego trzeciej klasy z przepaską.

* Na odbudowanie kościoła w Chyrowie.
Ks. Chylewski marek 25.

* Teatr polski. Dziś po raz drugi kompdya 
Kaźmirza Zalewskiego „Nasi zięciowie“.

W sobotę po raz pierwszy komedya Lu- 
bowskiego, nagrodzona na konkursie warszaw­
skim „Osaczony“.

W niedzielę po raz czwarty komedya Z. 
Przybylskiego „Wicek i Wacek“.

* Na wczorajszem posiedzeniu Rady miej­
skiej wybrano inżyuiera Thorasena bez­
płatnym członkiem magistratu w miejsce radzcy 
handlowego Anderscha resp. kolektora loteryi 
Bielefelda, który wyboru nie przyjął.

* Na kradzieży zdybano przedwczoraj dwóch 
chłopców 13-letnich w chwili, gdy chcieli z 
okna wystawnego na Starym Rynku kraść to­
wary. Jeden z nich zdołał uciec, drugiego od­
dano w ręce policyi.

* Sprostowanie. Wieś Koszkowo pod 
Borkiem nabył p. Tadeusz Morawski 
z Jurkowa a nie żyd Silberstein.

* Straż nad Wisłą. „Wielkopolanin“ pi- 
sze: „Tajny wyższy radzca rejencyjny dr. 
Schneider z Berlina w towarzystwie radzców 
szkolnych Luckego i Składnego oraz inspekto­
ra powiatowego Wenzla, rewidował oprócz in­
nych szkól w kilku powiatach Księstwa także 
i szkoły w powiecie krobskim, i to w Chojnie, 
Pempowie, Dubinie, Szkaradowie i Sowach. 
Rewizya po większej części ograniczała się na 
badaniu u dzieci znajomości języka niemieckie­
go, a pan radzca z postępów bardzo był za­
dowolony. — Wieczorem o godzinie 5 pano­
wie ci wrócili do Rawicza. Około godziny 8 
nauczyciele miejscy panu tajnemu radzcy wy­
prawili serenadę śpiewem, odśpiewawszy 4 pie­
śni niemieckie. Pan radzca podziękował czule

z dnia 31 października 1886.

Towarzystwa Pożyczkowego Przemysłowców miasta Poznania
S p ó ł k i z a p i s a n é j.

Ö o Rachunek. Brutto Brutto Saldo Saldo
ß
2 o’ Debet. Credit. Debet. Credit,

1 Rach. Kasy 2929683,40 2923461,29 6222,71 —
2 Weksli 2812401,90 1829278,06 983123,84 —
3 Papierów publicznych 231088,50 114121,20 116967,30 —
4 yy Ruchomości 2102,35 — 2102,35 —
5 Kosztów procesowych 761,56 480,77 280,79 —
6 Składek 7566,77 119415,61 — 111848,84
7 » Depozytów 281511,14 1149586,45 — 868045,31
8 Banków 320810,00 304840,00 16000,00 —
9 J5 Bieżący 167760,72 201377,23 — 33616,51

10 Funduszu na pokrycie
wątpliwych pretensyi L5,45 28328,15 — 28312,70

11 Fundusz rezerwowy — 91699,09 —- 91699,09
12 Racli. Wstępnego — 420,00 — 420,00
13 n Dywidendy 5937,20 5937,20 — —
14 » Dyskonta od weksli 53093,71 — 53093,7 i
15 Procentów od depozyt. 30996,86 15435,89 15560,97 —

16 Administracyi 14282,00 3,20 14278,80 —
17 » Zysków i strat — —
18 M Nieruchomości — —
19 Administr. nieruchom. — — — —
20 yy Hipotek 29000,00 1000,00 28000,00 —
21 Efektów 6000,00 — 6000,00 —

22 Kaucyi — 6000,00 — 6000,00
23 Lombardu 72100,00 67600,00 4500,00 —

Suma 6912077,85 6912077,85 1193036,16 1193036,16

Sprawozdanie kasowe

Banku Związku Spółek Zarobkowych
za czas od rozpoczęcia czynności

Rach. kap. zakładowego .... 
składek na podw. kapit. zakł. 
bieżący ze Spółkami i Bank, 
depoz. za 3-mies. wypow. . 
depoz. za natychm. wypow. . 
drobnych oszczędności 
weksli i pożyczek lombard. .
efektów....................................
efektów lombardowych 
obliga weks. i dep. pap. wart, 
debitorów .... 
procentu i dyskont. 
administracyi. . .
ruchomości
kasy........................

Sumy obrotowe. Saldo.
Debat. Credit. Debet. 1 Credit.

40000 __ _ 40000 —
— 35 11900 35 — — 11900 —

508289 77 562301 18 — — 54011 41
6069 80 24845 95 — — 18776 —

96167 73 122709 47 — — 26541 15
6 — 302 — — 296 74

525566 95 301186 25 224380 70 — —
66073 95 — — 66072 95 — —
52866 55 19000 — 33866 55 —

402802 56 740669 11 — — 337866 55
389301 28 222701 28 166600 . — —

3307 60 7754 15 — 4446 55
756 78 5 25 751 53 — —

1075 90 — — 1075 90 — —
1298701 93 1297612 16 1089 77

Bank Związku Spółek Zarobkowych. 
Dr. Kusztelan.

za tę owacyą i wyraził wielką radość, jakiej 
doznaje, słysząc pieśń niemiecką na wschodzie 
ojczyzny niemieckiej — tak silnym dźwiękiem 
odbrzmiewającą. W i e d z ą w p a ń s t w i e 
calem — prawił pan radzca dr. Schneider 
daléj — jak ciężkie zadanie posta­
wiono mężom niemieckim na kre­
sach wschodnich ojczyzny nie- 
mieckiéj, i jeżeli konieczną jest 
straż nad Renem, gdzie nasz są­
siad zachodni potężnie się obru­
sza nad rozkwitem kraju nie­
mieckiego, to niemniej koniecz­
ną i ważną jest straż nad Wisłą. 
Nauczycielom także przypadła ta straż w udziale 
itd., itd. — Otóż o drugiej straży już sły­
szymy publicznie i bez zachłyśnięcia. Trzecia 
straż jeszcze się nie śmie przebić przez po­
wlokę chmur politycznych, jakkolwiek kiedy 
niekiedy patryoci niemieccy gorętszego usposo­
bienia już i o nićj przebąkują po pismach, 
jako o straży przyszłości ; jest to straż 
nad Dunajem.

* Czytamy w „Wielkopolaninie:“ Niena­
wiść jak daleko można posunąć, tego nam nie 
przestaje dawać dowodu znany i pamiętaj’ 
nam na zawsze poseł babimojski, p. Tiede­
mann z Kręska. Nowy ten dowód dał w 
Międzyrzeczu na sejmiku powiatowym dnia 25 
października r. b. Pan Massenbach z Pniew, 
znany od kilku lat gorliwy obrońca projektu 
tworzenia kolonii karnych, ten sam, za które­
go staraniem zakupiono kilkaset mórg roli 
pod Wieleniem, aby tam umieszczać wędro­
wnych łazęgów i przyzwyczajać ich do pracy, 
który objeżdżał prawie wszystkie większe mia­
sta Księstwa i na zebraniach gorliwie prze­
mawiał za składkami na ten cel, otóż ten sam 
pan Massenbach na tym sejmiku w Między­
rzeczu zabrał glos i przemawiał gorąco, aby 
stany powiatowe międzyrzeckie przyczyniły się 
sumą 3 tysięcy marek do wybudowania owej 
kolonii karnej, dowodząc, że to przedsięwzię­
cie jest chrześciańskiego miłosierdzia. Któż­
by pomyślał, że i w téj sprawie nienawiść 
narodowa będzie wmięszaną w rozprawy, a 
jednak tak się stało. P. Tiedemann wystą­
pi! z odpowiedzią, że głosowałby za udziele­
niem żądanego funduszu, gdyby miał przeko­
nanie, że to przedsięwzięcie jest czysto nie­
mieckie, lecz ponieważ w zarządzie nad tą 
kolonią karną zasiada 6 Polaków i tyleż 
Niemców, a między Polakami taki Polak, jak 
pan Łącki, więc pan Tiedemann nie ma pe­
wności, czj’ to Towarzystwo działać może 
skutecznie w duchu niemieckim i czy niemie- 
ckość i tam nie będzie „pokrzywdzoną“. — 
Pan Tiedemann w zebranych obywatelach 
Niemcach znalazł kilku popleczników swych 
arcyciekawj’ch wywodów i odmówiono ow.go 
funduszu. Panowie Massenbach i landrat 
Dziembowski wyrazili panu Tiedemannowi swe 
zdziwienie i ubolewanie, jak można na takie 
pole sprowadzać walkę zaciętości i nienawiści 
plemiennej.

Czytamy w „Posener Ztg.“ : Z powiatu 
czarnkowskiego donoszą nam o interesującym 
fakcie, że dr. H e n r y k Szuman, prezes 
Koła polskiego, sprzedał z dóbr swych Wła- 
dysławowskich kompleks wynoszący około 160 
morgów za cenę 52,000 marek niemiec­
kiemu obywatelowi ziemskiemuu. Przepisa­
nie hipoteki już nastąpiło.

* Miłosław. We wsi Gra bo wie zdarzyło 
się w dniu 25 z. m. wielkie nieszczęście sku­
tkiem lekkomyślnego obchodzenia się z bronią. 
W gorzelni stała fuzya, którą przyniósł z so­
bą przedsiębiorca budowy p. M., abj’ po ukoń­
czonej tamże reparacyi popolować. Gdy M. 
wj’szedł z gorzelni, wziął robotnik Józef Blu- 
ma fuzyą do ręki i mierzył nią do swego ko­
legi, sądząc, że fuzya nie nabita. Naraz pada 
strzał i kilka ziarnek grubego śrutu uderzyły 
robotnika Walentego Kuźniaka w śpik, tak że 
biedak w kilka minut był trupem. Blnmę are­
sztowano.

* Mogilno. We wsi Kołodziejewie zastrze­
lił dnia 29 z. m. ceglarz Schmidt kowala 
Hofta z błahego całkiem powodu. Hiift za­
brawszy Schmidtowi laskę, posmarował ją smołą, 
tak że Schmidt chwyciwszy za laskę się po- 
smolił. Żart ten rozgniewał Schmidta; pod­
czas kłótni Schmidt tak się roznamiętnił, że 
pobiegł do domu po rewolwer i powróciwszy 
do kuźni, strzelił do Hofta, który po kilku 
godzinach ducha wyzionął. Mordercę are­
sztowano.

* Inowrocław. Dla pogorzelców Szymbo- 
rza odbędzie się w niedzielę dnia 7 b. m. w sali 
parku mipjskiego teatr amatorski Towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół“ w Inowrocławiu. Gra­
ne będą: „Dwaj roztargnieni“ i „Piosnka wu- 
jaszka“. Po przedstawieniu zabawa z tańca­
mi. Podając to do łaskawój wiadomości sza­
nownej Publiczności miasta i okolicy Inowro­
cławia, prosimy o liczny udział.

Zarząd
Tow. gimnastycznego „Sokół“ w Inowrocławiu.

* W sprawie zachowywania się urzędni­
ków na kolejach ż laznych wobec publiczności 
wydal minister robót publicznych pod dniem 
24 z. m. rozporządzenie, w którćm zwraca po­
nownie urzędnikom kolejowym uwagę na § 1 
regulaminu ruchu oraz § 69 ustęp 1 i 2 re­
gulaminu policyi kolejowej, nakazujących po­
stępować z publicznością grzecznie i uprzejmie. 
Pan minister wzywa dyrekeye kolejowe i urzę­
dy ruchu, aby tego przestrzegały, a w danym 
razie aby urzędników, którzy przepisy te prze 
kroczyli, na inne posady przenosiły.

* Cukru wywieziono z Niemiec od 15 — 
31 października przez Gdańsk (Nowy-Port) 
159,998 centnarów, i to do Anglii 123,000 
do Szwecyi i Danii 18,530, do Holandyi 
33,988 centnarów.

Od 1 sierpnia do 31 października wywie­
ziono w ogóle przez Gdańsk 400,418 centna­
rów. W tym samym czasie w r. z. tylko 
81,942 centnarów.

* Warszawa. Wydawnictwo „Chwili“ zo 
stało zawieszone. — Warszawski korespondent

„Nowej Reformy“ donosi o tern wydawnictwie 
co następuje: W dziedzinie literackićj przy­
bywa także jedna sensacyjna wiadomość, a 
mianowicie nabycie przez p. Spasowicza 
„Chwili“ od p. Przyborowskiego Walerego, 
niefortunnego autora programu zgodj’ z Mo­
skwą. P. Spasowicz ma pod zmienionym ty­
tułem zamienić ją na pismo codzienne, a na­
czelną redakcyą objąć znany publicysta i po- 
wieściopisarz z Galicyi, p. Józef Rogosz. Jaki 
jest cel nowego dziennika i jego program, do­
tąd trudno zrozumieć, w każdym razie będzie 
to coś pożyteczniejszego chyba niż chromiejąca 
„Chwila,“ która z regularnem nawet wycho­
dzeniem i opłacaniem druku i papieru pora­
dzić sobie nie była w stanie. O ile prawdzi- 
wemi są pogłoski co do redakcyi — nie wiem, 
za autentyczność jednak pertraktacyi co do 
nabycia zaręczyć mogę.

* Porwanie neofitki. „Warsz. Dniewn.“ 
podaje szczegóły porwania neofitki Maryi Ły­
siakowej nieco odmiennie od relacyi, którą 
zamieściliśmy w numerze wczorajszym. We­
dług „Warsz. Dniew.“ rzecz miała się, jak 
następuje :

Policya warszawska zawiadomiona o zni­
knięciu Maryi Łysiakowej, aresztowała na­
tychmiast .jej rodziców i siostrę, zamieszka­
łych na Mariensztadzie pod nr. 9, i wkrótce 
potem przejęła telegram z Berlina w słowach: 
„Towar odebrany, wysyłajcie pieniądze.“ Are­
sztowani przyznali się, że telegram donosi o 
przyjeździe Maryi do Berlina, wj'słano więc 
tam natychmiast ajentów policyjnych, którzy, 
dzięki współdziałaniu konsula rosyjskiego, p. 
Kudriawcewa, wynalaźli ją w bogatej rodzinie 
izraełickiej i bezzwłocznie zwrócili do War­
szawy do męża. Członkowie owej rodziny 
oświadczyli ajentom, że nie wiedzieli, dla ja­
kiej przyczyny istotnie przysłano do nich Ma- 
iyą, a zarazem dodali, iż wkrótce miano ją 
wysiać do Londynu przez Hamburg. Łysia- 
kowa opowiada, że w dniu 9 z. m. o godz.
9 wieczorem wyszła od swego ojca chrzestne­
go, pułkownika Czernika, mieszkającego na 
Zjeździe, u którego pila herbatę, i chcąc pójść 
do domu, zeszła po schodach pod arkady zja­
zdu. Tutaj przystąpił do niej nauczyciel jćj 
brata (ksztalczący się na rabina) z drugim 
nieznanym jej żydem i przemocą zaprowadzili 
ją do mieszkania rodziców, gdzie przepędziła 
około dwóch dni. Krewni obchodzili się z 
nią bardzo źle, zdjęli z niej wszystko, w co 
była ubrana, nie dawali jćj z początku ża­
dnego pokamu, a następnie bardzo małą ilość 
suchego chleba i ciągle nalegali, żebj' powró­
ciła do judaizmu. Gdy Marya stanowczo od­
mówiła spełnienia tego żądania, odprowadzono 
ją z zawiązanemi oczyma na Solec5’ i tam 
umieszczono w jakiejś komórce. Ile czasu 
tam przebywała, dobrze nie pamięta, sądzi 
jednak, że około 10—12 dni: doglądał jej 
wuj, który obchodził się z nią bardzo surowo 

ciągle nastawał, żeby porzuciła clirj’stya- 
nizm. Wreszcie wuj wywiózł ją koleją byd­
goską i na granicy oddał nieznanemu jej ży­
dowi, który ją dowiózł do Berlina, gdzie 
obchodzono się z nią dobrze, a nawet do po­
wrotnej podróży dano jej futro. Łysiakowa 
opowiada to urywkowo, wpadając ciągle w stan 
omdlenia i rodzaj bezwładności. Od niedzieli 
wieczorem stan jej zdrowia znacznie się po­
gorszył i częstszemi jeszcze stały się omdle­
nia, podczas których wola: „Wuju, nie waż 
się zrywać ze mnie krzyża !“ lub „Wuju, nie 
zatykaj mi ust słomą!“ Zauważyć należy, że 
majacząc, nie mówi ani słowa po żydowsku. 
Po atakach maligny jest bardzo osłabiona i 
nie pamięta wcale, co mówiła. Pielęgnujący 
ją lekarze, w tćj liczbie prof. Pląskowski, 
uważają jej stan, skutkiem wstrząśnienia umy­
słowego, za budzący poważne obawy. Marya 
Łj’siakowa znajduje się u męża.

-¡- W dniu 1 listopada oddala Bogu ducha 
w 79 roku życia ś. p. Konstancya z 
Orłowskich Choinętowska, wdowa 
po niegdyś pośle sandomierskim na sejmach 
przed rokiem 1831. Zmarła była matką za­
służonych w społeczeństwie i piśmiennictwie 
naszćm ś. p. Władysława, kustosza biblioteki 
Ordynatów Krasińskich, oraz ś. p. dr. Stani­
sława, znanego psychiatry, zięcia ś. p. Odyńca 
Osieroconą matkę przedwczesną śmiercią uko­
chanych dwóch synów, otoczyła wyjątkową 
czułością i poświęceniem jedyna pozostała ś. p 
Konstancyi córka, pełna również zasług dla 
dobra rodzin polskich Aleksandra Borkowska, 
tyloletnia redaktorka „Kroniki rodzinnej“. 
Cześć niech będzie pamięci zmarłej matrony 
trojga tak wielce pożytecznych członków na­
szego społeczeństwa.

* Francuzka Akademia postanowiła ze 
względu na wielkie postępy w fotografowaniu 
ciał niebieskich, zaproponować zwołanie mię­
dzynarodowej konferencyi celem wydania foto­
graficznej mapy nieba, którąby dziesięć lub 
dwanaście obserwatoryów na całej kuli ziem­
skiej równocześnie się zajęły.

* Komiczna scena miała temi dniami miejsce 
na jednym z bulwarów paryzkicli: Spłoszony 
koń bez jeźdźca przebiegał przez ten bulwar 
ku wielkiemu przerażeniu przechodniów, gdy 
odważuy jakiś człowiek z narażeniem życia 
złapał go i zatrzymał na miejscu. W tej sa- 
mćj chwili elegancko ubrany mężczyzna przy­
stąpił, zaczął serdecznie dziękować temu, któ' 
ry konia zatrzymał, wsiadł lekko na siodło : 
oddalił się. W pięć minut potem zjawia się 
drugi mężczyzna z golą głową, obryzgany bło­
tem, zadyszanj’ i pyta w około, czy nie wi 
dziano przebiegającego konia, który spłoszył 
się, zrzucił go z siodła i uciekł? Kilka osób 
które były obecne poprzcdzającój scenie, opo 
wiedziało mu wszystko. Był to właśnie pra­
wdziwy właściciel konia, a pierwszy był śmia­
łym złodziejem, korzystającym z wydarzonć, 
sposobności, by sobie przywłaszczyć konia, po 
dobno wielkiej wartości.

* Środek przeciw fylokserze. Najpierwsze 
powagi naukowe ubiegały się dotąd napróżno 
o wykrycie środka przeciw tej zarazie. Obe-

cnie dwaj katłowiccy wieśniacy, Wasyli i J«u 
Konkulics, zrobili odkrycie w swych winni­
cach, że krzewy, w blizkości których ro la 
czerwona kukurydza, pozostały zdrowe. Chcąc 
się lepićj przekonać, obsiali dotknięte zarazą 
krzewy kukurydzą, a i te wkrótce przyszły 
do siebie. Doświadczenie wykazało, że fylo- 
ksera przenosi się z winnych latorośli na 
miękkie liście kukurydzy, które jej snąć lepićj 
smakuje. Środek to bardzo prosty i niekosztt- 
wny; wartoby zrobić próbę w winnicach i 
podzielić się rezultatem z szerszą publicznością.

* Oryginalny testament pozostawił zmarły 
w Waco, w T>xas, milioner Piotr Mr. Clel- 
land. Rozporządził bowiem, aby syn jego je­
dynak, Wiliam, mający 32 lata, z całego ma­
jątku pobierał miesięcznie 150 dolarów pensyi 
aż do dojścia do 57 lat życia. Również i 
żona jego druga, macocha Wiliama, aż do tego 
czasu pobierać ma tę sarnę pensyą, poczćm 
majątek cały na dwie części rozdzielony, ma 
być ich własnością. Wykonawcy testamentu 
nie podlegają żadnej kontroli, mogą dochodami

majątku rozporządzać wedle upodobania, a 
dochody te wynoszą już obecnie z plantacyi i 
miejskich posiadłości 50,000 dolarów rocznie, 

wartość całego majątku aż do r. 1911, 
kiedy Wiliam mr. Clelłand dojdzie do 57 lat, 
wynosić będzie najmnićj 5,000,000 dolarów. 
Jak łatwo pojąć, syn oburzonj’ jest na taki 
testament i zamierza sądownie przeciw temu 
wystąpić. Twierdzi on, że przyjaciele ojca 
starali się wpłjmąć na niego i udało im się 
przekonać go, że syn nie potrafiłby dać sobie
rady z tak olbrzymim majątkiem.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 5g<> 
listopada św. Elżbiety.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 4. 
Zachód o godzinie 4 minut 23.

TEŁE«RAHT.
Pary ż, 3 listopada. Dyrektor do 

spraw komunalnych w ministerstwie spraw 
wewnętrznych, p. Bichourd, mianowany 
został ministrem-rezydeutem w Tunisie.

Nowy ambasador francuski przy dwo- 
ze rosyjskim, p. Laboulaye, udaje się 

dnia 15 b. m. na swe stanowisko.

WiaâcffiüSci literactie i artystyczne.
* Ziemianina wyszedł nr. 44 i zawiera: 

W sprawie obeeuego położenia rolnictwa. — 
Wystawa nasion w Warszawie, Stanisław Ró­
wieński. — Wystawa rolnicza w Żelicach w 
powiecie Wągrowieckim. — Dochody małego 
gospodarstwa saskiego. — Jak najlepićj wy- 
howywać dobre krowy? — Drenować głębo­

ko, czj’ miałko? — Kronika rolnicza i roz­
maitości. — Wiadomości handlowe. — Jarmai- 
ki. — Ogłoszenia.

* Tygodnika helletrystycznego i nauko­
wego wyszedł nr. 5 i zawiera: Przez telefoD, 
humoreska przez Marka Twaina (ciąg dalszy). 
— Los (wiersz) Swiatopłuk. — Koresponden- 
cya „Tygodnika“: Zpoza kordonu A. M. (ciąg 
dalszy). — W wagonie. komedj’jka w jednym 
akcie (z języka fraucuzkiego przetłom. **) (ciąg 
dalszy). — Pieśni historyczne dla młodego 
wieku przez Podolankę IV. Nad jeziorem trze- 
meszyńskiem (ciąg dalszy). — Wiadomości li­
terackie, artystyczne i rozmaitości. — Humo­
rystyczne. — Ogłoszenia.

Przybyli do Pezaanta.
Poznań, 3 listopada.

BAZAR’ Zakrzewski z Żabna, hr. Bniński
z Gułtów, pani dr. Broeckere ze Śremu, 
dr, Żółtowski ze Słupów, pani hr. Żół­
towska z Jarogniewic, hr. Bniński z Pa­
miątkowa, Chrzanowski z Włocławka, Bie­
gański z Potulic, Chłapowski z Szółdr, 
Mańkowski z Rudek, Kaczkowski z Mie- 
rzewa, Modlibowski z Kromolic, Węsierski 
ze Starkówca, Lipiński z Królestwa Pol­
skiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Ks. proboszcz Zingler z Żytowiecka, ks. 
proboszcz Dalbor z Lewkowa, Laskowski 
z Grudziądza, Mierzyński z bratem z Kró­
lestwa Polskiego, Faerber z Berlina, Wie- 
sengrund z Frankfurtu nad Menem, 7an- 
kiewicz z Łabiszyna, pani Stachowska z 
synami z Jarocina.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

HerSla, 4 listopada 1886. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Pszenica stałej 
listopad grudż. 
kwieci eń-maj 

Żyto stale, 
listopad-grudż. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Olej rzep, słabo, 
listopad-grudż. 
kwiecień-maj 

Okowita stałej, 
w miejscu 
listopad-grudż. 
grudź.-styczeń 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Owies
listopad-grudż. 
Wyp.-żyta wsp. 
Wyp.-oko. kw

150.25
158,—

128.28
131,—
131.50

44.60
45.60

35,00
36.60
36.70
37,90
38,20

109,75
8„0

420,000

Kapitały.
Berlin, 1 listop. 1886

Consol. 4% 106,—
Pozn. 4% listy z. 102,li 
Poz. 3ll^/0 list. z. 99,6( 
Pozn. listy rent. 104,— 
Austr. banknoty 163,21 
Austr. renta srebr. 69.21 
Itos. banknoty 193,71 
Ros. consol. 1871 97.8' 
Ros. listy zast. 96,2 
Pol. 5°/0 listy zast. 60,6 
Pol. likw. 1. zast. 56,- 
Węg. 4% renta zł. 84,4 
Austr. kred.akcye 466,- 
Austr. franc. kol. 398 5 
Lombardy 173.-
Uspos. stałe.

Szczecin. 4 listopada 1886. (Kursa końc.)
Okowita bez inter. 

154,— w miejscu 35,
160,— listopad-grudż. 34.

grudż-styezeń 34,
125,— kwiecień-maj 36,
128,50 Petroleum 
r. w miejscu 11
44.50 Rzepik
45,20 | w miejscu

Pszenica stale, 
listopad-grudż. 
kwiecień-maj 

Żyto stale, 
listopad-grudż, 
kwiecień-maj 

Olei rzeo. bez inter 
listopad 
kwiecień-maj



Stan powietrza.
Dnia 3 listopada 1886 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

Term
. C.

Mulaghmore . . 746 Płd. 9 deszcz 12
Aberdeen . . . 752 Płd. 8 deszcz 9
Chrystiansund . 757 W.Płd.W. 1 pogodne 9
Kopenhaga . . 771 Płd. 2 mgła 8
Sztokholm . . . 770 Płd.Z. 4 mgła 7
Haparanda. . . 763 Z. 2 pogodne 4
Petersburg . . . 774 Płd. Z. 3 zachm. —1
Moskwa .... 780 Płn. ljzachm. —5
Kork, Queen8t. 755 Płd. Z. 3 deszcz 13
Brest............... _ _ _ —
Helder............ 767 Płd. 1 mgła

mgła
mgła
parno

5
Sylt.................. 769 Płd. 1 8
Hamburg. . . . 
Swineminde . .

770
772

Płd. W. 
Płd. W.

3
3

7
2

Neufahrwasser . 775 Płd. 2 mgła —1
Kłajpeda . . . ’) 776 Płd Płd.W 3 pół zachm —1
Paryż............ — — —

10Monaster .... 769 z. 1 parno
Karlsruhe . . . 770 spokojnie. zachm. 9
Wiesbaden . . . 771 spokojnie zachm. 9
Monachium. . . 772 W. 1 mgła 6
Kamienica . . ®) 773 Płd.W. 1 pochmurne 4
Berlin............ 771 Płd.W. 1 mgła

bez chmur
5

Wieden............ 774 snokoinie. 0
Wrocław .... 774 Płd. W. 4 mgła 0
Isle d'Aix . . . — —

_ _ —
Tryest............ 772 spokojnie. bez chmur 9

*1 W nocy silny śron. a) Parno.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe, 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Skalasiływiatru: 1 = lekki powiew. 
2 =mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze­
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy, 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza:
Nizkie minimum powstało na zachód od He- 

bryd powodując na wyspach brytańskich burzliwe 
południowe i południowo-zachodnie wiatry z de­
szczami; maximum na wschodzie wzrosło. Przy 
lekkim, przeważnie południowo-wschodnim prądzie 
wiatru’ jest powietrze w Niemczech posępne i silnie 
mgliste, na zachodzie spadł miejscami, deszcz. Tem­
peratura podniosła się prawie wszędzie, na zacho­
dzie leży powyżój, na wschodzie poniżój normalnój.

za sztukę, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Neuburger. Berlin, Französi­
sche Str. Nr. 13, za premią 1 marki 20 
fen. za sztukę.

Groch nom. wrzący 145—160, na paszę 130 
do 135 marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 34.— m.

Cena wypowiedziana aa dzień 4 listopada-
żyto 130.— mrk., pszenica —mrk., owies 105 
mrk.. rzep —,— m., olój rzepiowy 45,—, okowita 
34.80 m.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w listopadzie.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

3. Pop. 2
3. Wie. 9
4. Ran. 7 

Dnia 3

Progno

766.8
764.8
760.8

istopada m 
» n

za na dz

W. umiar.
W. orzeź. 
W. słaby 
aximum cif 
linimum cif 
eń jutrzej

zachm.
zachm. 
pogodne 
ipła -+- 5°3 
ipła + 0°l 
szy brzmi

+ 2.8 
4- 2.2 
+ 0,1 
Cel. 
Cel. 

według
„Pos. Ztg.“ jak następuje:

Dość posępne, częstokroć mgliste powietrze
przy słabych południowych lub południowo-wscho­
dnich wiatrach imało zmienioną temperaturą. Małe 
opady (spadająca mgła).

(W) P«ss«a6, 4 listopada (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —, Wypowiedziano 

—centn. listopad 122,— płacono, grudzień — 
płacono.

Okowita: słabiój.
Cena wypowiedz.------ , Wypowiedziano —,—

listopad 34,10 płacono, grudzień 34,20 pł.. styczeń 
34,30 płacono luty 34,70 pł., marzec 35,10 pł. 
kwiecień-maj, 35,80 płc.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 34,—pł.
(Sprawozdanie urzędowej.

Okowita, (t beczką) pr. 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypow edziano —,— litiów, cena wj- 
pcwiedziana 34.—, m. listopad 34.— mrk., gru­
dzień 34,10, marek styczeń 34,20 ra., kwiecień-maj 
35.70—80 mrk., w miejscu bez beczki 83 90 m.

(W.) Poznań, 4 listop. Ceny mąki. Pszen­
na nr. 0011,50-12 mrk., nr. 0 10,25—10,75 mrk., 
rżana nr. 0 i 1 9,25—9,50 mrk po 50 kilogr.

Wrocław, 3 listopada 1886.
Zyto (za 2000 funt.) stale, wypowiedziano 

—,— centn.. Cena wypowiedziano —,— mrk.. li­
stopad 130,— żąd., listopad-grudzeiń 129,— żąd., 
kwiecień-maj 1887 133,— żąd.

Owies, Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 105,— żąd., listopad-grudzień 108,— 
żąd., kwiecień-maj 112,—.

Olój rzepiowyb. in., wypowiedz.----- centn.
w miejscu —,— żąd.. listopad 45.— żąd., listopad- 
grudzień —,— żąd., kwiecień-maj 46,— żąd.

Okowita słabo, wypowiedziano 25,000 litr., 
w miejscu —płac., listopad 34,80 płacono, li­
stopad-grudzień 34,80 płacono, kwiecień-maj 1887 
36 20 żąd.

GOSPODARSTWO HANDŁL I PRZEMYSŁ.
Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 

4 grupy: *) Europa północna, 2) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Prus Wschodnich, 8) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, *) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdej 
głupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Koiofisko-mindeńska 372-procentowa po­
życzka premiowa. Najbliższe ciągnienie odbę­
dzie się 1 grudnia. Przeciwko stratom kursu, 
wynoszącym przy losowaniu około 70 marek

Bydgoszcz, 3 listopada.
(Sprawozdanie izby handlowśj). Ceny za 1000 klg.

P s z e ni c a słabo, bardzo ciemna i szklista de­
likatna, 145—147 m.. najdelikatniejsza ponad no­
towania, jasno ciemne średnie gatunki —,— marek,
poślednie gatunki 135—144 m.

Zyto niezm., w miejscu krajowe delikatne
112—115 mrk., nowe —,— m.

Jęczmień nom., piękny 125—130 mrk., po­
śledni 108—123 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 105 
do 118 marek, pośledni — .

Rzepaki nom.

Ceny targowe z dnia 3 listopad a 1886.

Pos tanowienia Z a 10 0 ki lo <?r a m ó W
miejskiój Cię

Baj-
żki
naj-

śre
naj-

dn
naj-

lekki
naj-

towar
naj

deputacyi targów. wyż.
MiP.

niż.
M|F.

wyż.
M|F.

niż.
M|F.

wyż.
M|F.

niż. 
M IF

Pszenica biała 15 60 15 10 14 70 14 30 14 10 13 80
, żółta 15 40 15 10 14 30 13 90 13 60 13 40

Żyto 13 30 12 90 12 50 12 20 12 00 11 80
Jęczmień 14 20 13 4o 12 40 11 70 11 30 10 40
Owies 11 10 10 90 10 40 9 so 9 60 9 30
Groch 16 00 15 50 15 14 00 13 00 12 00

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWAR
Piękny 1 średni | pośledni

Rzep . . . 00 klg. 19 20 18 10 17 30
Rzepik zimowy 18 70 17 80 16 80
Rzepik lato wy Ił Ił 20 50 19 50 18 00
Lnica . . . 21 — 20 00 19 00
Siemię lniane » 26 — 20 50 18 50
Siemię konop I» I» 16 50 15 50 15 00

Berlin, 3 listopada (sprawozdanie urzędowe). 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 145 
do 168 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
149 25—148,75, na listopad-grudzień płacono 148.75 
do 149.25, na kwiecień-mai płac. 15/,50—157,75, 
na maj-czerwiec płacono 159,25—159,50, na czer­
wiec-lipiec płacono —,—. Wypowiedziano 63,000. 
centn. Cena wypowiedziana 149,—.

2 yto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 127—131 
według jakości; na miesiąc bieżący 128—128.25 do 
do 127,75, na listopad-grudzień pł. 128—128.25 do 
127,75, na kwiecień-maj płacono 131—130,75 do 
131,00, na maj-czerwiec płacono 131,50, żąd. . 
Wypowiedziano 33,000 cent. Cena wypowiedziana 
127,75 m.

Kukurudza w miejscu płac. 110—115 we­
dług jakości, na listopad 112,75—113, na listopad- 
grudzień pł. 112,75—113, na kwiecień-maj pł. 113 
Wypow. —-— cent. Cena , .

Owies za 1000 kil. w miejscu źąd. 109 do 
146 według jakości, miesiąc bieżący płac. —, 
na listopad-grudzień płacono 109,75, na kwie­
cień-maj płacono 112,75, na maj czerwiec płacono 
113,50. Wypowiedz.----- cent. Cena wypowie­
dziana —,— mrk.

Olój r z e p a k o w y. Za 100 kiłogr. w miejsca, 
bez beczki płac. 43,3 mrk., w miejscu z beczką 
płc. —,— mrk., na miesiąc bieżący płacono 44,8, 
na listopad-grudzień płacono 44,8. na grndzień- 
styezeń płac. —,—. na kwiecień-maj płacono 45,8. 
Wypowiedziano — cent. Cena wypowiedziana —,

Okowita. Za 100 litrów 4 100 prct —. 
10,000 litrów prct. w miejscu bez beczki płacono 
płac. 35,9 mrk., w miejscu z beczką płac. —,—, 
na miesiąc bieżący płacono 36,1—36.3. żąd. —, na 
na listopad-grudzień płacono 36,1—36,3, na kwie­
cień-maj pł. 37,7 — 37,6—37,8, na maj-czerwiec pł. 
38,1—37,9—38. Wypowiedziano 610,000 litrów. 
Cena wypowiedziano 36,2.

Obwieszczenie.
Celem wydania drogą publicznej submisyi robót ciesielskich, mu­

rarskich, dekarskich i pomniejszych robót brukarskich, włącznie dostawy 
materyałów, przy kościele farnym w Kościanie, okosztorysowanych na 8000 
marek, został wyznaczony termin na 6-go grudnia r. b.

Rysunki, kosztorysy i warunki submisyi mogą interesenci codziennie 
przejrz ć u przewodniczącego w Dozorze kościelnym p. Dr. Bojanowskiego. 
Odpisy kosztorysów i warunków dostarcza Dozór kościelny za przęsła 
niem 3 marek. (896)

Co do formy of-rt i zdatności przesiębiorcy zwraca się uwagę na 
ogłoszenie w „Posner Amtsblatt" Nr. 39 z roku 1885

Oferty opłacone opieczętowane i z napisem „oferta na reperacyą 
przy kościele farnym w Kościanie" należy przesłać aż do I-go grudnia na 
ręce pizewodniczącego p. Dr. Bojanowskiego.

Kościan, dnia 1-go listo, ada 18K6.
Dozór kościelnv.

i3SSSSSSS8S£388S£iE
Donosimy uprzejmie, że z dniem 1 listopada rb. urządza-* 

my codziennie od 5—6 po południu

wspólne lelcye konwersacji języka factóiep
akcent paryzki. Zgłoszenia przyjmujemy. (897)

Oprócz tego urządziliśmy z prawdziwie paryzkim gustem

i wykonujemy wszelkie prace w zakres nasz wchodzące snmi- nnie 
i po bardzo nizkich cenach ze względu na ciężkie czasy. Również 
wykonywać będziemy wszelkie hafty i białe szycie podług 
najnowszych wzorów. Polecając się względom Szanownej Publi­
czności pozostajemy Z szacunkiem

TI. de Cli rui Cle,
Piznań, Piekary 25, 1 arter.

BSSS3g3SS8BSS8SSSSS&

Opinia profesora I>r. lleciama w Lipsko
o esencyl jodłowej aptekarza Radlauera, o której w Numerze I czasopi­
smo „Gesundheit“ dla publicznej i prywatnej liygieny pisze jak następuje:
„Eseneya jodłowa aptekarza S. Radlauera w Poznaniu w Czerwonśj 
aptece, bardzo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygotowany 
destilat, odznacza się wśród licznych przezemnie zrewidowanych podobnych 
preparatów skutecznością i pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza 
w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe i perfumuje 
je przepysznie.“ , . „ . ^0)

Tajny wyższy radzca medyczny prof. dr. Nussbaum w 51o- 
na eh him: „Pańska eseneya jodłowa podoba mi się bardzo; przesil 
mi Pan odwrotnie 20 butelek i 3 rozpylacze.“

Profesor unlwersytctn dr. Gietl w- Monachium pisze o esencyl 
jodłowej Radlauera jak następnje : „Ten znakomity preparat polecony 
przez powagi już obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a mcm sta­
raniem będzie, aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną sku­
teczność powyższego preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przy­
jemnością, że eseneya jodłowa Radlauera odznaeza się znakomitym 
owym zapachem, a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana sprawia 
nadzwyczaj przyjemny perfum.“

Radzca zdrowia dr. Niemcy er przełożony berlińskiego stowa­
rzyszenia hygieuieznego: „Na wczorajszem okręgowem posiedzeniu 
poleciłem i demonstrowałem Radlauera esencyą jodłową jako uzupeł­
nienie fabrykatu już dawniej przezemnie zaleconego Sanitas.“ Butelka 
kosztuje 1 mrk., rozpylacz 1,50 mrk. Tylko prawdziwćj nabyć można 
w Radlauera czerwonej aptece w Poznaniu. 

p. p.
Szanownym Obywatelom miasta Poznania i okolicy, 

donoszę uprzejmie, iż (893)

p. Franciszkowi Sujeckiemu
w Poznaniu, Zanikowa ulica 5 

poleciłem jedynie i wyłącznie sprzedaż mego
"Vśr37,’toom.©g'O

piwa kulm bachskiejio
i w obec rozpoczętego codopiero sezonu jesienno-zimowego 
polecam P. T. Panom Obywatelom Poznania i okolicy mój 
zaszczytnie znany wyrób kulmbachski.

Z szacunkiem

K. Kiessling,
W i* o <31 a w.

P. P.
Odwołując się na powyższe ogłoszenie pana R. Kiess- 

llnga polecam się względom Szanownej Publiczności, ręcząc 
za jak najlepsze piwo, za skorą usługę, wyborną kuchnią 
i najlepsze napoje rozmaitych gatunków, i pozostaję

z szacunkiem

Fr. Sujecki,
5. Zamkowa nl. 5.

Szanownej Publiczności zwracam uwagę na mój dobrze 
zaopatrzony skład w rozmaite materye krajo­
we i zagraniczne na ubiory męzkie jako też 

gotową garderobę męzką, wykonaną w własnej 
pracowni (nie z fabryk) po cenach nadzwyczaj niskich. — 
Również zwracam uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu 
na dobry krój rewerend i płaszczy. — Zamó 
wienia wykonuję szybko i akuratnie przy rzetelnej usłudze.
(766) Z wysokim szacunkiem

B. Kalinowski,
krawiec męzki,

________ Poznań, Jezuicka ul. 12, obok handlu p. Wędzickiego.

Wielebnemu Duchowieństwu
i Szan. Dozorom kościołów

, poleca (810)
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku, tylko l-ma,

pod gwarancyą funt 2,20 mk.
Olej do palenia dobrze rafinowany za litr 70 fen.
Knotki francuzkie Guillona do wiecznych lamp, palące się

8 i 15 dni, za pudełko 3 marki.
Pławldka na olej zwyczajne korkowe oraz francuzkie por­

celanowe.
Kadzidło (bursztyn czysty i z przymieszką) w najlepszym 

gatunku.

R. Barci kowski, Poznań w Bazarze.

Mam zasZCZyt uprzejmie donieść, że rozprzestrzeniłem znacznie skład mój, przeważnie w pra­
ktyczne artykuły męzkie i polecam: _ _ (816)

praw^zjwe tyrolskie jnplti do polowania w rozmaitych gatunkach i krojach, ka­
mizelki wełnlane włóezkowój roboty, pończochy, różne kamasze, rękawiczki, kapelusze i inne przy-
hory myśliwskie.

Płaszcze gumowane i od kurzu, angielskie derki i plaidy podróżne w gusto­
wnych kolorach.

Wybór negliży w rozmaitych formach, szlafroki, marynarki, artykuły wełniane, miano­
wicie: koszule, kaftaniki, kalesony, szkarpetki, jako też znane wyroby prof. dr. Jaegrera.

Koszule mezltie od najtańszych do najwykwintniejszych, kołnierzyki, mankiety, oboj­
czyki dla księży z podpinkami, własnego pomysłu (bardzo wygodne), krawaty, chustki do nosa, szelki, 
parasole angielskie i laski, pantofle męzkie i damskie na iato i zimę.

Obfity zapas wyrobów skórzanych i galanteryjnych z pierwszych fabryk 
wiedeńskich i krajowych; wszystko w uznanój dobroci pc cenach możliwie najtańszych.

| Jasiński i Ołyński
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poleca

Oliwy do machin, (158)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na patentowane Malaga,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
stwie domowem niezbędne.

siodlarz
w (Poznaniu, 

św. Marcin nr. I.
poleca swoję fabrykę i skład dobrze zaopatrzony w szory, chomąta roz­
maitego gatunku z eleganckiem okuciem, siodła męskie i damskie, cza­

praki, szpicrózgi, bicze paro
i czterokonne, francuskie 
kufry dla dam, również ręa 
czne torebki damskie, port­
monetki, torby szkólne dl- 
chłopców i dziewcząt, szel­
ki, przyhory myśliwskie, 
oraz wszelkie artykuły do 
konnój i powozowej jazdy

nąjlańszc źródło.

Pasy do lokoinobil bez końca.
Płachty nieprzemakalne dla lokomobil.
Worki do zboża.
Sina ro w ni ki ,,Tovote“ i do tychże stały 

tłuszcz. (273)
Opaknnek asbestowy oraz wszelkie inne przy- 

bory dla gorzelni i cukrowni
poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów
iZ. Mazurkiewicz,

(Poznań,
Berlińska ulica nr. 5.

Prawdz. tylko z tą 
marką ochronną 

Prof. Dr. Liebera.

Elfflr wzmacniający nervi
na wyleczenie radykalne i pe 
wne wszelkich, nawet najupor- 
czywszych cierpień nerwowych, 
mianowicie takich, które skut­
kiem błędów młodości powstały. 
Pewne wyleczenie wszelkiego 
osłabienia, błędnicy, bojaźni, bó­
lu głowy, migreny, bicia serca, 
dolegliwości żołądka, niestra­
wności itd. (1439)

Elixir wzmacniający nerwy, 
który jest sporządzony przez 
pierwszorzędną powagę z naj­
szlachetniejszych roślin wszyst­
kich 5 części świata podług do­
świadczeń wiadomości medy­
cznych, daje zupełną gwaran- 
cvą na usunięcie powyższych 
cierpień. Bliższych ohjasmen 
udziela cyrkularz dołączony do 
każdej hute^i- Cena % hut. 
5 m., całej but. 9 m., — za 
poprzedn. nadesł. należytości 
lub za zaliczką.

Skład główny: M. Schulz w 
Hanowerze Schillerstr. Składy 
utrzymują: S. Radlauer czerwo­
na apteka w Poznaniu, aptek. 
Szymański w Poznaniu, aptek. 
Jankowski w Lesznie, aptek. 
H Muller w Rawiczu, aptek. 
A. Jankiewicz w Ostrzeszowie, 
apteka we Wrześni, oprócz tego 
nabyć można u p. Alex. Petri 
w Inowrocławiu.

Poszukują umieszczenia:
Nauczycielki Polki, egzam. muzy 

kalne; nauczycielki do młodszych 
dzieci; bony Polki i Niemki; nauczy­
ciel domowy muzykalny do młod­
szych dzieci; kilku rządzców gosp., 
ogrodników, pisarzy i osoby w śre­
dnim wieku do wyręczenia pani do­
mu w gospodarstwie. (898)

Agencya Font o wieża.
Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Dobra Zagórzyn i Pruszków
•w Królestwie

są do sprzedania, graniczą z W. Ks. Pozn., posiadają dwurządowość, mają 
obszaru włók czterdzieści dwie mórg, kilka, wraz pięcioma włokami pię­
knych łąk, ziemia wszystka dobra, przeważnie pszenna, spadkowa, granice 
podchodzą o dwie wiorstwy pod miasto Kalisz, gdzie za tanie pieniądze 
można kupić ile kto chce dohrćj mierzwy. Majątek bez żadnych serwitu­
tów i wspólności z chłopami, budynki wszystkie z cegły na wapno, dom 
wygodny, jedenaście pokoi, dwie oficyny, przy dworze oranżerya. Inwen­
tarze żywe i martwe dobre, krowy holenderskie, mleko daje znaczny do­
chód, płacą latem po dziesięć groszy kwartę, najemnik tani. — Pruszków 
może hyc rozkolonizowanćj ma włók siedmnaście mórg, kilka i około dwie 
i pół włóki łąk dwu i trzy kośnych na bardzo dogodnych warunkach; na 
połowę już są kupcy. (886)

Bliższych objaśnień udzieli Lucjan iM[orawskij£w2Zagń- 
rzynie pod Kaliszem.

Cygara
dobrze odleżałe w cenie
30—250 poleca (7 00)

W. Becker, Wilk plac 14.
. Zamówienia pozamiejscowe 

uskuteczniam franco.

Rurki
odprowadzające gazy
przeciw wzdęciu bydła od ko­
niczyny etc. polecają: (587

Orłowski i Sp.
POZNAŃ,

Willielinowska ul. 21.

Urzędnik gosp.,
kawaler w średnim wieku, prakty­
czny, pilny, energiczny, uczciwie 
się prowadzący, z skromnemi wy­
maganiami, szuka umieszczenia za­
raz lub od pierwszego stycznia 1887. 
Łaskawe oferty przyjmuje Ekspe- 
dycya Kuryera Pozn. sub. 636.

Kto się obawia paraliżu,
lub już nim został ruszonym, albo 
cierpi na zgęszczenie krwi, zawrót, 
niedomagania, bezsenność resp. na 
chorobliwość nerwów, niechaj sobie 
sprowadzi broszurkę „Ueber Schlag' 
fluss -Vorbeugung und Heilung.“ 3 
wyd. autora dawn. lekarza batalionu 
obrony krajowój Rom. Weis®.' 
mann w Vilshofen w Bawaryt 
Rozseła się gratis i franco.

J. Sikora,
kuśnierz,

Poznań, Piotra ul. 9 
Reperacye w zakres knśnici’ 
stwa wchodzące jako też nowe 
roboty wykonują się prędko

i jak najtanićj. (69^

OsoTos.
znająca się na kuchni, domowe® 
gospodarstwie, praniu i prasowani , 
życzy sobie przyjąć miejsce gosP 
dyni na probostwie. Łask. omrf 
sub S. P. poste restante 's.

BONA,
Polka, znająca i krawiecczyznę, P® 
szukuje miejsca od 1 stycznia, i ; 
wiad. udzieli p. prof.
Sw. Marcin 74. (
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